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Wieża Jasnogórska.
Gdy wszystkie nieszczęścia, jak rozpętane 

Eumenidy, nawiedziły Polskę, gdy zamąciły, 
wstrząsnęły nieszczęśliwym krajem i popchnęły 
go, niby okręt bez steru, na zawrotne wiry, 
wtenczas, sdawało się, ii  nie m> dla Polski ra­
tunku, i i  wszystkie pogasły gwiazdy i iadna nie 
świeci nadzieją i iadna nie wskazuje drogi oca­
lenia. Król na wygnaniu, zdrada i odstępstwo 
wichrzyły wewnątrz a z zewnątrz przyleciał ge­
niusz wojny i szedł przez cały kraj, zostawiając 
za sobą zgliszcza, zagładę, krew, łzy.

Ai wszystkie serca uderzyły trwogą i wszyst­
kie dusze, w rozpacznym wysiłku, zwróciły się 
ku Jasnej Górze ; gdy ludzkiej zabrakło siły do 
wyjścia z pogromu, zwróciły się do Królowej 
Niebios o pomoc.

I Ona zeszła nam z pomocą.
W obronnej swej twierdzy na Jasnej Górze 

utaliła zrozpaczonych i okryła mury swego ko­
ścioła gwiaździstym swym płaszczem. I  nie zdo­
były już ich pułki ani działa szwedzkie, albowiem 
od ziemskiej siły stały się one silniejsze mocą nie­
bieską, która następnie prądem cudu rozeszła się 
z pod Jasnej Góry na kraj cały i wzbudziła 
nowe siły, nowy zapał, nowe nadzieje w narodzie. 
Napór szwedzki, który już zalał cały prawie 
kraj, odbił się od świętych murów Częstochowy, 
jak fala odbija się od skały, i wstecz się zatoczył. 
I  zwolna zaczęły opadać wody potopu, chmury 
poczęły się rozsuwać, a po nad zamętem i po- 
iogą, z czarnych opon nieszczęścia, wyłoniło się 
powoli słońce pokoju nad umęczonym krajem.

Odtąd Jasna Góra stała się jakby relikwią 
podwójnie dla narodu polskiego świętą. Świętą, 
jako przybytek Matki Boskiej cudownej, świętą, 
jako przybytek Królowej Polski.

I odtąd zawsze zwracano się do tej Królo­
wej z wiarą i miłością, z gorącą modlitwą i 
zawsze spływała od Niej pocieejia, moc i pokrze­
pienie ducha. I nigdy naród polski nie utracił 
ufności do Niej. W największych nieszczęściach 
i upadkach krają zawsze zwracał się ku Niej i 
zawsze zostawał wiernym swojej Królowej. 
Nawet ci, w których sercach słabła i zanikała 
wiara święta, nawet ci zachowywali cześć 
i uwielbienie dla Częstochowskiej Matki Bo­
skiej.

Gdy więc nieostrożne płomienie zniszczyły 
przy kościele na Jasnej Górze przesławną wieżę, 
której rysunek każdy z nas ma wyryty w swej 
pamięci, porwali się wszyscy we wszystkich 
dzielnicach Polski, aby wspólnemi siłami od­
budować ją na nowo, odtworzyć te mury, 
re wstrzymały zapęd nieprzyjacielski i ocaliły 
Polskę.

Bóg pobłogosławił i oto ofiarnością narodu 
wzniesiona z gruzów wieża, stoi znowu wspa­
niała i pełna chwały, i dziś właśnie cały na­
ród polski bierze sercem udział w jej poświę­
ceniu.

Oby ta wieża stała się symbolem Polski ! 
Oby Polska, obalona i zdruzgotana przemocą i 
niesprawiedliwością ludzką, podniosła się z gru­
zów i wzniosła się jak teraz Wieża Jasnogórska, 
wysoko i stała się jak ta wspaniałą i pełną 
chwały.

I  może w tem powstaniu z gruzów Wieży 
Jasnogórskiej zawiera się dobra dla Polski wróż­
ba. Może jest to znak Łaski Bożej i Nadzieji, że 
Królowa nasza z Jasnej Góry znowu wybawi 
Polskę, tak samo, jak wonczas, i z przemocy 
nieprzyjaciół jej zewnętrznych i z tego ponowne­
go zalewu, straszniejszego może, niż dawniejsze,

Jeny Ompted*.

JKNstrz ceremonii.
Romans.

(Ciąg dalszy.)

Stary baron był już zaciekawiony. Bawiło 
go to, że młoda piękna dama wyraziła się o nim 
w ten sposób przed jego synem. Zapytał więc z
pewnem nawet zawstydzeniem.

— Znam ją?
— Nie wiem, ojcze, ale zdaje mi się, 

że nie.
— Cudzoziemka, mówisz?
— Tak, ale weszła a raczej wejdzie w tu­

tejsze towarzystwo.
— To w takim razie jedno jest tylko py­

tanie: Angielka czy Amerykanka?
Ryszard zatrzymał się, potarł ręką czoło i 

zawołał:
— Do licha, tego nie wiem.
— Nie wiesz tego.
— Nie, naprawdę nie. Nigdy nie umię od 

różnić Anglii od Ameryki.
Ojciec zapewniał, że to nie jest trudnem.

z tego zalewu, który nurtuje i wstrząsa gmachem 
od fundamentów, wydobywa się z ciemnych pod­
ziemi i wyrzuca szlam i błoto, obrzucając i ka­
lając niem wszystko, ca  święte: ideały narodu, 
ideały człowieka, wiarę w duszę, nawet w sa­
mego Boga.

Dzieje narodów to ustawiczna walka dwóch prą­
dów, dwóch działań, wypływających z wolnej woli 
człowieka i dążących do ostatecznego celu. Jeden, 
współdziałający z wolą Bożą, płybie ku dosko­
nałości i osiąga Królestwo Boże, który to stan 
jest najwyższym stopniem, jedynym celem i do­
konaniem dziejów na ziemi. Drugi prąd działa 
sam, wbrew woli Bożej. Burzy, rozrywa, niszczy 
i płynie wprost w przeciwnym kierunku od piePw- 
szego, płynie do zguby i zagłady.

I ten to prąd zgubny zawichrzył teraz na­
szą Ojczyznę, opanował i nurtuje Polskę i zda- 
waćby się mogło, że Polska zapomniała posłan­
nictwa swego, dó którego ją  Bóg powołał: aby 
myśl Boga zrozumiała, wykonywała i rozszerzała 
na ziemi, aby, sta wszy się apostołem tej myśli 
Bożej, dążyła i przodowała narodom do dosko­
nałości i Królestwa Bożego.

Ufajmy, że Najświętsza Królowa nasza, któ- 
ra wonczas ocaliła Polskę od nieprzyjaciół z ze­
wnątrz i z wewnątrz, i teraz odwróci te fale wy­
wrotu, zawiści, niszczenia, te fale złowrogie, prze­
ciwne Zakonowi miłości i pokoju. Ale trzeba do­
łożyć i od siebie chęci i czynu, trzeba współdzia­
łać z Wolą Bożą, która wytknęła cel i prowadzi 
ku memu narody i ludzkość całą, aż się dokona 
myśl Jego i przyjdzie Królestwo Jego.

Nowe zakusy socyalistów.
Pisząc wczoraj pod powyższym tytułem

0 nowych zakusach socyalistów wejścia między 
lud włościański i o komunistycznym programie 
p. Gumplowicza wywłaszczenia w Galieyi pry­
watnej własności ziemskiej, wspomnieliśmy, że 
partya socyalno-demokratycina, w swoich nie­
ustannych próbach opanowania ludu włościań­
skiego, popierała i czynnie posiłkował* agitacyjną 
robotę ruską za wywołaniem strajków rolnych 
w Galieyi wschodniej, a w Galieyi zachodniej 
próbowała podobne hasło rzucać między lud 
polski.

O udowodnienie tych naszych twierdzeń 
postarały się dzisiaj same organy socyahtej de- 
mokracyi. Oto „Nowy Głos przemyski* i „Na­
przód" publikują okólnik p. namiestnika, jeszcze 
12 czerwca br., więc w porze najgorętszej agi- 
tacyi za strajkami, wydany do pp. starostów, 
w którym historya propagandy socyalistycznej 
wśród włościan skreślona jest źródłowo. Okólnik 
ten jest dokumentem historycznym. Czytamy 

/ nim:
„W toku obrad kongresu polskiej partyi 

socyalno-demokrałyeznej dla Galieyi i Ślązka, 
odbytego we Lwowie w dniach od 24 do .27 
maja br. powzięto między innwni uahnrałę, aby 
w najbliższej przyszłości, skierować usiłowania 
partyi do zorganizowania włościan po waiach
1 założyć następnie na z a s a d a c h  s o c j a ­
l i s t y c z n y c h  związek ludu włościańskiego 
w formie L i g i  c h ł o p s k i e j .

„Jak się dowiedziiUem w poufnej drodze, 
przystąpił lwowski komitet polskiej partyi so- 
cyaln o-demokratycznej do zrealizowania powzię­
tej na kongresie uchwały i na odbytem przed 
paru dniami poufnem posiedzeniu postanowił 
utworzyć osobny komitet celem p r o p a g o ­
w a n i a  z a s a d  s o c j a l i s t y c z n y c h  
w ś r ó d  c h ł o p ó w  n a  ws i .  K o m i t e t  
t e n  r o z c i ą g a ć  m a  s w ą  d z i a ł a l ­
n o ś ć  n a  w s c J i o d n i ą  G a l i c y  ę, r ó ­
w n o r z ę d n ą  a k c y ę  p r o w a d z i ć  z a ś  
m a  w z a c h o d n i e j  G a l i e y i  o d d z i e l ­
n y  k o m i t e t  z s i e d z i b ą  w K r a k o w i e .

„Zorganizowanie komitetu we Lwowie pole­
cono przywódcy socyalistycznemtt, radnemu miej­
skiemu Józefowi Hudecowi, który w sprawie dzia­
łać ma łącznie z kierownikami lwowskiej ruskiej

i party i socyalne-dęmokratycińęf, w szczególności 
z  Mikołajem Hankiewiczem i Semenem Witykiem. 
Hudec wszedł w porozumienie s ruską partyą 
socyalno-demokratycaią, która ze swej strony ’ 
zwróciła się do Wydziału ruskiego towarzystwa 
„Akademiczua hromada" i zaproponowała wy­
pracowanie wspólnego planu co do rozwinięcia 
agitacyi po wsiach i przeprowadzenia przygoto­
wań do ewentualnego generalnego strajku.

„Hudec i Wityk konferowali kilkakrotnie z 
akademikami ruskimi w lokalu „Akademicznej 
hromady" a w rezultacie postanowiono wysłać 
na razie na koszt partyi socysinodemokratycznej 
bezzwłocznie na wieś jako agitatorów Semena 
Wityka, słuchacza filozofii Teolla Mełenia, dalej 
byłego akademika Władysława Kobaka, który był 
w roku 1903 przewodniczącym kółka robotnicze­
go, istniejącego podówczas w łonie socyalisty- 
cznego stowarzyszenia „Wspólna nauka”, wresz­
cie byłego słuchacza filozof! i Mikołaja Baby na, 
urodzonego w roku 1877 w Hadyńkowcach, któ­
ry relegowany był w roku 1903 z uniwersytetu 
z powodu napadu na księdza Fijałka i zasądzo­
ny został w swoim czasie przez tutejszy sąd k ra­
jowy karny za przekroczenie z § 312 i 314 u. 
k. na 5 dni aresztu z zamianą na grzywnę w 
kwocie 25 koron. Babyn czynuy był już jako 
agitator podczas strajków rolnych w roku 1902 
i aresztowano go przytera* w Hadyńkowcach pow. 
husiatyńskiego za podburzanie do gwałtów.

„Powyżsi agitatorzy ufają zacząć agitacyę 
od powiatów pogranicznych, gdzie zdaniem kie­
rowników partyi teren jest już lepiej przygoto­
wany, zadaniem zaś ich będzie zakładać po 
wsiach stałe komitety lokalne, złożone z miej­
scowych mężów zaufania i ugruntować w ten 
spósób wpływ partyi socyalńo-demokratycznej na 
włościan. Komitety lozalne stanowić mają pod­
stawę dalszej organizacyt bezpośredniem za­
daniem ich zaś będzie organizowanie strajków 
rolnych.

„ Komitet ruskiej partyi socyalno-demokra- 
tycznej zaproponował również współdziałanie w 
organizowaniu strajków rolnych „Narodnemu 
komitetowi", ten jednak nie dał na propozycyę 
dotąd żadnej odpowiedzi, a jak się dowiaduję, 
zapatruje się „Narodny komitet* na taką wspól­
ną akcyę co do organizowania strajków rolnych 
z rezerwą, powodowany w tym względzie niemi- 
łem doświadczeniem, pockynionem podczas straj 
ków rolnych w roku 1902 w którym to czasie 
Ukraińcy prowaoziit łączką akcyę'z partyą so- 
cyalistyczną, a ta ostatnia przypisała sobie wy­
łączną zasługę w wywołaniu i przeprowadzeniu 
tych strajków.

„Z uwagi, że „Narodny komitet" miał nie­
dawno powziąć uchwałę i polecić w tajnym o- 
kólniku swoim mężom zaufania zorganizowanie 
w kraju strajku rolnego w celach politycznych 
od dnia 17 lipca, tak przeto kompromis „Naro- 
dnego komitetu* ze saęyąfistami i wzajemne 
współdziałanie w organizacyi strajków rolnych 
nie jest wykluczone".

Nie można się łudzić, że zainieyowana obe­
cnie, gdy robota około wywołania strajków rol­
nych się nieudała, przez socyalną demokrację 
agitapya wśród ludu włościańskiego pod hasłem : 
„chłopu brak ziemi, my mu jej dostarczymy" 
przez wywłaszczenie prywatnej własności ziem- 
śkiśj, jest tylko dalszym ciągiem tej samej pro­
pagandy i tych samych zakusów socyalistów.

Sprawy zagraniczne.
Radość w Niemczech.

Wczoraj wyjechał król angielski z Londy­
nu na kontynent; jutro po godzinie 9 rano przy­
będzie do Cronberg, dokąd siostrzeniec jego, ce­
sarz niemiecki już dzisiaj się udaje. Z Cronber- 
gu udadzą się obaj do Friedrichsruhe i tam po 
śniadaniu nastąpią rozmowy. Po południu wy­
cieczka automobilem do Saalburga, pojutrze król 
odjedzie do Marienbadu. Król raczył tedy na­
reszcie odwiedzić swego siostrzeńca i radość ztąd 
zapanowała nieopisana we wszystkich obozach 
Rzeszy niemieckiej.

Prasa niemiecka podnosi, że gdy dotychczas 
władcy dwu państw najpotężniejszych przez dłu­
gie lata z umysłu siebie unikali (ależ to właśnie

król angielski unikał; p. r. G. N.) i szowini­
stycznej prasie obu stron dawali pochop do roz­
jątrzenia między oboma narodem j, zamanifestuje 
zjazd w Friedricbshofie w obec całego świata, 
że skończyło się dotychczasowe stronienie. Fakt 
to ogromnie ważny. Letnie wizyty monarchów 
noszą zazwyczaj znamię mniej więcej prywatne, 
ale ten zjazd widocznie ma znaczenie wszechpo- 
lityczne. I  na to się wszyscy zgodzą, że zjazd 
obu monarchów ma dla pokoju powszechnego 
doniosłość niezmierną. Zjazd ten rozprasza ostat­
nie chmury na widnokręgu politycznym ; cały 
świat może się oddawać miłej nadziei, że żadne 
już mraki nie przyćmią położenia wszechstronnie 
rozjaśnionego.

Juścić myśmy nigdy — powiada prasa nie­
miecka — ani na chwilę nie wierzyli w poważne 
zatargi polityczne między olhrzymią Anglią a 
najmłodszem mocarstwem światowem, Niemcami. 
W obrębie sfer politycznych obu mocarstw nie 
nasuwają się żadne punkty, któreby mogły wy­
wołać klartże — jedynie sfery interesów ekono­
micznych wielorako stykają się z sobą. Niemcy 
stały się dla Anglii na targowicy świata rywa­
lem wielce dojmującym, — to jedyny powód 
pewnego nieukontentowania z jednej a pewnej 
dumy spotęgowanej z drugiej strony.

Otóż prasa niemiecka raz po raz — i to 
słusznie — wywodziła, że źródłem wszelkich no 
woczesnych zatargów politycznych, wszelkich nie 
bezpieczeństw politycznych, osią całej weltpo- 
lityki nowoczesnej są włąśnie sprawy ekonomi­
czne. Tym razem atoli pociesza się prasa nie­
miecka wywodem altruislycznym, że przecież 
ziemia dość nastręcza do pokojowej dwu narodów 
konkurencyi; Niemcy i Anglicy mogą, muszą i 
powinni walczyć pomiędzy sobą o palmę wudzy 
i obrotu — ale nigdy im nie wolno zwracać, 
oręża przeciw sobie. Takim wywodem prasa nie­
miecka mydli publiczności swojej oczy. Wszak 
sama podnosiła dotychczas ciągle, że głównym 
obecnie celem Anglii jest zniweczyć flotę me 
miecką, aby tym sposobem zniszczyć handel i 
przemysł niemiecki, że dlatego Anglia pokumała 
się z Francyą, wagę swojej marynarki wojennej 
przeniosła na Północne morze. I  zapatrywaniu 
temu Anglicy wcale nie przeczą. W tym wzglę 
dzie nic nie pomogą dzisiejsze, juścić prawdziwe 
wywody pism niemieckich, że wszystka krew kró­
la Edwarda jest niemiecką, że nie masz w niej 
ani kropli krwi angielskiej.

I oto nasuwa się świeżo możliwość wielkie­
go zatargu między Anglią a Niemcami, gorszego, 
niż zatarg marokański z Francyą. „Deutsche 
Revue“ zapytuje właśnie, coby czyniła polityka 
niemiecka w razie, gdyby Anglia dalej naruszała 
„status quo“ w Egipcie, — i oświadcza, że 
Niemcy nie mogłyby godzić się na roz 
leglejsze zmiany bez doniosłych gwarancyj i 
ewentualnie kompenzacyj. „Post" dodaje, że a r­
tykuł ten pochodzi widocznie ze strony bardzo 
poważnej-

Anglicy pragną pozbyć się w Egipcie try­
bunałów mięszanych i tak zwanych kapitulacyj 
(traktatów), na mocy których poddani różnych 
państw posiadają pewne osobne prawa w Egip­
cie i które przeto rodzaj kontroli nad okupacyą 
angielską wywierają. Za pretekst do tych zmian 
ma służyć „fanatyzm* mahometadski — i Niemcy 
będą musiały wobec nich zająć stanowisko.

Niemcy — powiada „Post" — nie mają 
w Egipcie bezpośrednich interesów politycznych, 
ale y.ekon^piiczoe, które się właśnie ostatnimi 
czasy arcypomyślnie rozwinęły. Tymczasem rząd 
angieląki proteguje tam interesy tylko angielskie 
i niedawno siarczystą dał naganę rządowi egip­
skiemu za sprowadzanie lokomotyw z Niemiec. 
Angielska izba handlowa w Egipcie ogłosiła 
właśnie wykaz rozwoju eksportu niemieckiego 
do Egiptu za lata 1895 — 1905. Na ogół importu 
egipskiego wynosił import niemiecki:

r. 1895 r. 1905
piwo 9-9 proc. 25 3 proc.
powozy 6 2  „ 28-0 „
bicykle 6 2 „ 28 0 „
porcelana 171 „ 30'1 „
wyroby szklane 6-8 „ 11'6 „
lokomotywy — „ 17 3 „
pompy 2 4  „ 131 „
szale 4.5 „ 41*8 „
Wzrost to wywozu niemieckiego w dziesię­

ciu latach ogromny A „ P o s t"  dodaje, że Egipt 
pod względem materyalnym silnie się rozwija 
i coraz obfitsza pole nastręcza ; że przeto Niem­
com zależy na dalszym rozwoju pokojowym 
Egiptu i że „Niemcy nie mają żadnego powodu 
stawiać AnŁ lii zapory, byle nasze interesy han­
dlowe były tam dostatecznie ochronione i Anglia 
skłonną się okazała do dania Niemcom odpowie­
dniej kompenzaty w jakiej innej stronie świata*.

Niemcy żądają tedy, aby handel ich mógł 
nadal w Egipcie się rozwijać — s ogromną 
szkodą handlu angielskiego, a nadto, aby Anglia 
jeszcze im jakąś kompenzatę dała!... Ale właśnie 
co do Egiptu Anglia żadnych nie zna żartów. 
Tam ona przeprowadzać będzie bezwzględnie to, 
co za właściwe dla siebie uzna, i Niemcy oporu 
stawić nie będą śmiały.

Zjazd jutrzejszy w Friedriehshofie nie bę­
dzie miał żadnego znaczenia wszech politycznego, 
o jakiem prasa niemiecka prawi, a jeżeli Niem­
cy się radują, że władca jednego mocarstwa naj­
potężniejszego raczył nareszcie odwiedzić władcę 
drugiego mocarstwa najpotężniejszego, wuj sio­
strzeńca, to takiej radości nikt im psuć nie 
zechce.

Korespondencye.
Rzym 9 sierpnia.

(Rocznica koronacyi Piusa X. — Msza jubileuszowa. 
— Instrnkcye papieskie w sprawie separacyjnej. —

Głos ofieyalnego organa watykańskiego.)
Dziś w Rzymie katolickim wielka uroczy­

stość: sternik nawy Piotrowej obchodzi szczę­
śliwie trzecią rocznicę wstąpienia na tron apo­
stolski. Na wyraźne życzenie Ojca św. uroczystość 
ujętą była w skromne rozmiary. Jej punktem 
kulminacyjnym była msza św. papieska w kaplicy 
Sykstyńskiej. Pod adresem Piusa X nadesłano 
dziś około 30.000 telegramów i pism gratula­
cyjnych.

Poranek był prześliczny, słoneczny. O godz. 
10 papież opuścił apartamenty prywatne. Towa­
rzyszył mu dwór, „guardia nobile", a Szwaj­
carzy w mundurach galowych otwierali i zamykali 
pochód. Orszak ruszył do „Aula dei Paramenti". 
Tam Pius przywdział szaty pontyfikalne; na 
barki włożono mu purpurowy „manto papale*. 
na skronie potrójną koronę ^trlregno". Pochód 
minął następnie „sala Ducaie e Reggia*, gdzie 
się przyłączyła „Guardia Paiatina". Świetny o r­
szak wkroczył w podwoje historycznej „CappeBa 
Sistina", którą zdobią najsłynniejsze arcydiueła 
Buonarottiego. Dostęp do kaplicy mieli uprzywile­
jowani. Ostatni wkroczył papież, otoczony ofice­
rami straży szlacheckiej, szwajcarskiej, palatyń- 
skiej, żandarmeryi i członkami świty. Przy ołtarzu, 
którego Uo stanowi „Sąd ostateczny* Mikelandiela 
powtórzył Pius za celebrantem, kardynałem Don 
Merry del Val mszalne „introibo*; następnie 
wstąpił na tron, gdzie przyjął „1’ubbidienza del 
Sacro Collegio*.

Msza jubileuszowa była śpiewana. Dyrygo­
wał Don Lorenzo Perosi (znany także i Lwowia­
nom). W czasie Podniesienia Pius zajął miejsce 
na klęczniku, a po mszy św. udzielił błogosła­
wieństwa apostolskiego.

Uwagę Piusa i jego otoczenia pochłaniają 
obecnie całkowicie sprawy Kościoła we FrancyL 
Kardynał Richard i biskupi francuscy są już w 
posiadaniu dokładnych instrukcyj, jakich się ma 
trzymać duchowieństwo francuskie wobec ustawy 
separacyjnej. Atoli odnośne pismo papieskie nie 
będzie rychło opublikowanem w „Osserr. Rom.” 
Względy taktyczne wymagają tego.

Dziś można tylko zaznacz^, że instrukcje 
rzymskie pozostawiają znaczną swobodę działania 
biskupom we Francyi. W tych pismach Watykan 
zaznacza przedewszystkiem kompletną nieza­
leżność Kościoła, ze stanowiska prawa.

Ten ton stanowczy Kuryi rzymskiej pozo­
staje w ścisłym związku ze znanym protestem 
Stolicy św. przeciw jednostronnemu zerwania 
konkordatu napoleońskiego. Sprawy, o których 
mowa wyświetla poniekąd nota ofieyalnego „Osserr. 
Rom"., w którym czytamy:

„Także i dziś (rządowa) ageneya Stefanie- 
go, rozpisuje się ze zwykłą rozwlekłością sądów 
i skrupulatnem liczeniem się z prasą francuską

Angielki różnią się od Amerykanek wymową, 
toaletami, manierami, nawet swoim wyglądem; 
przedstawiają zupełnie inne typy i tylko potrze­
ba się im przypatrzeć. Mimo to Ryszard nie u- 
miał odpowiedzieć na ostatnie pytanie. Wiedział 
tylko, że owa cudzoziemka nazywa się miss 
Bancrost.

Powrócono do poprzedniego tematu rozmo­
wy. Ojciec dodawał synowi otuchy i przestrzegał 
go, aby się nie poddawał żadnym zwątpieniom, 
do czego zresztą nie ma najmniejszych powo­
dów. I, aby syna rozerwać, zaprojektował prze­
jażdżkę do wielkiego ogrodu. Polecił zaraz za­
przęgać i wkrótce potem jechali ojciec i syn dog- 
cartem. Stary baron wyjeżdżał każdego popołudnia 
■a spacer a zawsze sam powoził.

Pytał Ryszarda, co ządzi o nowym koniu, 
zaprzągniętym dziś poraź pierwszy i cieszył się
* jego uznania.

Pogoda była piękna i główna alea w parku 
była bardzo ożywiona. Powóz zaprzężony w czwór­
kę minął dogeart. Mistrz ceremonii grzecznie się 
ukłonił. W powozie siedział książę Ludwik Trenn 
z żoną i dwoma córkami.

Potem nadjechała cała kalwakada: maszta­
lerz z półtuzinem cudzoziemek; Ryszard za­
śmiał się wesoło, żadna z nich bowiem nie sie­
działa dobrze na koniu i konie szły, jak same

chciały.
Cykliści śmigali jak cienie, a bokiem, po 

obu stronach alei, snuły się tłumy pieszych: 
stare damy i starzy panowie, używający ostat­
nich promieni jesiennego słońca, potem pensyo- 
nat młodych dziewcząt, idących parami, dalej 
kilka przyjaciółek lub znowu młode pary, opo­
wiadające sobie piękne rzeczy. Wszystko cieszyło 
się resztkami uśmiechów słońca, póki ich zima 
nie zdmuchnie.

Mistrz ceremor '.darzył cuglami konia 
i przynaglił go do wy. śn ię tego  kłusa.

— Koń ma ładny chód — rzekł Ryszard.
Stary baron znowu się komuś ukłonił. Ry­

szard zapytał:
— Kto to był taki?
— Fischer, profesor politechniki.
— Ah, ojciec zna wszystkich ludzi. Z naj­

rozmaitszych kół.
— Nic dziwnego. Tyle lat już żyję, a tu 

się urodziłem, tu zawsze mieszkałem i tu, mam 
nadzieję, umrę. Lecz o tem nie myślę chętnie.

Ryszard począł protestować, lecz ojciec 
zmienił temat rozmowy. Począł mówić o profe­
sorze Fischerze, którego wykładów o historyi 
sztuki i literatury słuchał w nbiegłym roku. Ry­
szard będzie miał sposobność go poznać, gdyż 
Fischer przyrzekł baronowi, że tej simy bywać

będzie na jego fixach.
Zbierało się na nich dużo uczonych i arty­

stów. Trochę grano, więcej rozmawiano. Mistrz 
ceremonii był duszą tych zebrań, poddawał te­
maty rozmowy, ożywiał obecnych i pomiędzy 
swoimi gośćmi czul się najszczęśliwszym.

— Drezno nie jest wprawdzie Rzymem, 
Florencyą, Paryżem, ale żyć w niem można. 
Nie prawdaż, Ryszardzie?

— Tak, ojcze. Tylko trzeba umieć żyć.

3.
Plac teatralny począł się zwolna ożywiać.
Przed gmachem opery stały małe grupy 

osób, rozmawiających ze sobą, a co chwila spo­
glądających na zegar na wieży zamkowej. Z por­
talu zamkowego, strzeżonego przez dwóch szyld­
wachów, wychodziło coraz więcej ludzi. Damy 
w narzutkach wieczorowych, z chusteczką ko­
ronkową na głowie a lornetą w ręku. Z prawej 
strony toczył się coraz gęściejszy szereg dorożek 
i powozów i zajeżdżał przed operę.

Pon:ewai była piękna pogoda, mistrz cere­
monii wysłał obie córki powozem do teatru, a 
sam z Ryszardem i szambelanem, który był 
przyszedł na objad, poszedł pieszo.

Gdy tak postępował między swymi synami, 
zawsze jeszcze stanowił najpiękniejszą w tej tró j­

ce postać i gdy przechodzili około pomnika króla 
Jana, stojąca tam młoda dziewczyna i rozmawia­
jąca ze swą przyjaciółką, rzekła:

— Oto piękny, stary pan.
— Ależ on nie jest jeszcze starym — od­

powiedziała druga.
W foyer spływał tłum ludzi ze wszystkich 

stron. Teatr był dziś wysprzedany. W gardero­
bach był ścisk. Bileterzy mieli dużo do czy­
nienia.

Amfiteatr nie był jeszcze zupełnie oświatlo- 
ny i słychać było charakterystyczne brzęcafRUB 
próbowanych i strojonych instrumentów i U w ala­
nie krzeseł w parterze.

Sonntheimowie byli niemal pierwszymi. Eli­
zy i Grety jeszcze nie było i Ryszard natychmiast 
wrócił się do foyer, aby na nie czekać. Ale stary 
baron nie dał mu się ubiedz w grzeczności, wy­
szedł także i skoro tylko córki się ^jawiły, po­
mógł hrabinie Scheppang zdjąć białą okrywkę i 
sam oddał ją czekającemu lokajowi.

(C. d. n.)



w kwestyi rzekomych intencyj oraz instrukcyj 
Ojca św w sprawie rozdziału Kościoła od pań­
stwa. Nie myślimy polemizować z temi codzien- 
nemi publikacyami bezwartościowemi, które na­
leży traktować zawsze z namysłem i rezerwą, i 
nie uważamy za stosowne odpieranie tychże, bę­
dąc pewnymi, że nic na tern nie stracą czytel­
nicy nasi, którzy we Włoszech i za granicą po­
winni być całkowicie przeświadczeni, że wspo­
mniane, nieautentyczne źródła nie dadzą im spo­
sobności poznania prawdy w całej jej pełni."

fi RoSMCtfC.
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Różne projekty
reformy prawa wyborczego.

Wybory proporcyonalne na zasadzie konku- 
rencyi list mogą się odbywać albo przy zastoso­
waniu list wolnych, albo przy zastosowaniu t. zw. 
list skrępowanych.

Wybory wedle list wolnych mamy przede- .  _______
wszystkiem w Szwajcaryi, w kantonach: Tessin, istniało tam już, za dzisiejszej trzeciej republiki, 
j. w. od r. 1891 (i z zakazem panaszowania), i od r 1885—1889. Ustawą z r. 1875 wprowadzo-

opiewającemi tylko na jedno nazwisko, ale wte­
dy oczywiście głos taki nie przyczyni się do 
zwycięstwa pewnej listy, tylko do zwycięstwa 
pewnego kandydata w obrębie listy lub nawet 
poza listą. Obliczanie głosów odbywa się wedle 
belgijskiego systemu wspólnego dzielnika (commun 
diviseur).

Komisy a izby francuskiej, (Commission du 
suffrage uniyersel) do której odesłano powyższe 
wnioski, wraz z kilkoma innymi jeszcze, nie przy- 

i jęła zasady głosowania proporcjonalnego; gpra- 
I wozdanie p. Bnyat’a z 7 kwietnia 1905 godzi się 
tylko na okręgi wielomandatowe i głosowanie 
wskutek tego na całą listę kandydatów. Również 
godzi się na częściowe zaniechanie wyborów u- 
zupełniających w razie opróżnienia mandatów w 
czasie kadencyi; ale o tern będziemy mówić póź­
niej osobno.

Z powyższego przedstawienia rzeczy wynika, 
że we Francyi objawia się znów silna tendencya 
do powrotu do okręgów wielomandatowych i gło­
sowania wskutek tego na całą listę.

Warto więc nadmienić, że glosowanie takie --- : _ A  . . . .  -

Neufchatel j. w. (ustawa z 22 listopada 1894), 
Genewa (ust. z 8 września 1892), dzięki gorli­
wej propagandzie wspominanego już Ernesta Na- 
▼ille1); Solura (Solothum), Zug (ust. z 1 wrze­
śnia 1894), Fryburg (ust. z 19 maja 1894) 
Schwyz i Bazylea *). W tym ostatnim kantonie, 
którego prawo wyborcze jest najświeższe, odbywa 
się obliczanie głosów w sposób zbliżony do sy­
stemów Hagenbach-Bischoffa (j. w.) i R. Sieg- 
friedr. (o którym niżej). Do oznaczenia i.czoy po­
słów, mającej przypaść każdemu stronnictwu, 
dochodzi się, dzieląc ogólną ilość oddanych gło­
sów przez ogólną ilość mandatów, a następnie 
dzieląc ilość głosów oddanych na każde stron­
nictwo przez uzyskany poprzednio iloraz +  1. 
Cyfra wynikła z tego drugiego dzielenia, czyli 
ten drugi iloraz przedstawia cyfrę mandatów, 
jaką ma otrzymać stronnictwo. Jeżeli jeszcze nie 
wszystkie mandaty zostaną w ten sposób obsa­
dzone, natenczas dzieli się liczby głosów, oddane 
na każde stronnictwo, przez ilość mandatów 
przyznanych już stronnictwu, powiększoną o 1, 
potem o 2, potem o 3, o 4, itd. i przydziela się 
brakujące mandaty według wysokości ilorazu, 
wynikającego z tych operacyi dzielenia.

Czy w kantonach St. Gallen Yalois, która 
kilkakrotnie ezytałem wymieniane w rzędzie kan­
tonów mających także proporcjonalny system 
wyborczy, istnieje on rzeczywiście, i czy urzą­
dzony jest wedle zasady konkurencji list wol- 
nyeh. niemogłem obecnie sprawdzić, niemając 
pod ręką odpowiednich źródeł i materyałów»).

D a  konfederacji szwajcarskiej nie został 
jednak żaden system reprezentacji proporcjonal­
nej ani reprezeńtacyi mniejszości dotąd wprowa­
dzony, pomimo że kilkakrotnie już proponowano 
urządzić wybory do szwajcarskiej Rady naro­
dowej bądżto na postawia głosowania ograniczo­
nego, bądź to głosowania kumulowanego.4). 
W r. 1900 odrzucono w głosowania ludowem, 
(ezyli w tak zw. referendum) podobny wniosek, 
postawiony przez socjalistów, a to 241448 gło­
sami przeciw 166.000 głosom; i, rzecz godna 
uwagi, nawet kanton Fryburski, który ma pro­
porcjonalne wybory, jak widzieliśmy, dla siebiz, 
niecbciał ich dla całego państwa szwajcarskiego. 
Również odrzucono 296.7S7 głosami przeciw 
141.851 głosom wniosek o przeniesienie wyboru 
Rady związkowej czyli federalnej, wybieranej 
obecnie przez parlament szwajcarski, na sam 
naród, i zastosowanie proporcjonalności także 
i przy tym wyborze.

W ostatnich latach postawiono we francu­
skiej Izbie deputowanych i Senaole francuskim 
wiele wniosków, mąjąoych na celu stworzenie 
reprezentacji proporcjonalnej; przytacza je F. 
de Witt-Guizot 1. c. str. 704—705. Pp. Mirman, 
Gourju i Bouhey-Allez proponowali wprowadze­
nie ystemu proporcjonalnego do wyborów muni­
cypalnych, ażeby go niejako zaaklimatyzować 
w kraju i utorować mu w ten sposób drogę do 
wyborów parlamentarnych. P. Ludwik Martin 
chciał zachować wprawdzie dzisiejszy system 
okręgów jednomandatowych i wybierąjąoych pro­
stą większością głosów, ale równocześnie chciał 
znieść dzisiejszy zakaz stawiania tej samej kan­
dydatury w kilku okręgach wyborczych, wprowa­
dzony ustawą z 17 lipca 1889 i uznać na wzór 
Harego a za przykładem Hiszpanii i Portugali j. 
w. każdego kandydata, któryby otrzymał wogóle 
20000 głosów w całej Francyi, za wybranego 
posłem.

Guizot nazywa takich posłów z pewną iro­
nią deputowanymi generalnymi w przeciwstawie­
niu do deputowanych departamentalnych; wogóle 
przebija u niego brak wszelkiego zrozumienia 
istoty proporcyonalizmu i brak znajomości stanu 
tej sprawy, jak również niewiadomość, że chęć 
naśladowania Harego objawiła się we Francyi

Sośno już w obradach izby r. 1881*). X. Opat 
emire stawiał wniosek wprowadzenia systemu 

prostego ilorazu wyborczego, na wzór Genewy i 
w myśl Harego, a wreszcie pp. Karol Benoist 
(wspominany już tylokrotnie przez nas autor 
licznych rozpraw o reformie prawa wyborczego), 
Mili, Chastenet, Deioncle, Mirman, de Pressence, 
Róveillaud, Juliusz Rocbe i Georges Górald po 
stawili w imieniu ligi dla reprezentacji propor 
cyonalnej wniosek, najbardziej szczegółowo opra­
cowany*), zabraniający również kandydatur wielo­
krotnych i panaszowania, a  wymagający po­
przedniego zgłoszenia kandydatur, przez conąj- 
mniej 100 wyborców danego okręgu. Każdy wy­
borca musi się oświadczyć za pewną betą, ale 
może w jej obrębie oznaczyć przez podkreślenie 
nazwiska tych kandydatów, na których prze- 
dewszystkiem głosuie (2, 8, lub 5, stosownie do 
ilości posłów, jaką ten okręg wybiera). Można 
także głosować, z pominięciem listy, kartkami

 _   wprowadzo­
no okręgi jednomandatowe (scrutin indiriduel), 
ale już ustawą z 16 czerwca 1885 zamieniono 
je na okręgi wielomandatowe (scrutin de listę), 
wybierające co najmniej po 8 deputowany oh, po- 
czem ustawą z 18 lutego 1889 powróoono znów 
do okręgów jednomandatowych1)

Nadmienić wreszcie muszę, że wedle naj­
świeższych wiadomości dziennikarskich oświad­
czyły się za proporcyonalnem uwzględnieniem 
mniejszości przy wyborach do nowej Dumy ro ­
syjskiej stronnictwa „pokojowego odrodzenia" i 
„związku 80 października", na zebraniach, odby­
tych w ostatnich dniach w obecności kilku człon­
ków stronnictwa „wolności ludu", a to chcąc 
zjednoczyć w przyszłej Dumie wszystkie najlepsze 
żywioły społeczne.

(O. d. n.)
Stanisław Starsyński.

*) Historyę tego patrz Daresto jw. tom I, str. 
8, 9, tudzież F. S t o e r k: Das franzósische Lis- 
tenwahlgesets (Arehiy fflr Bffentliohea Reoht tom I. 
atr. 201—204).

Kronika.
Lwów, dnia 14 sierpnia 1906. 

R a le n d a n r lL
W  środę 15 sierpnia. W niebowzięcie N. M. P. 

Gr. kat. S tefana M. — Kai. sto w. Jao ław  św.
W schód słońc* 5' 1, zachód 7 04.
W  e czw artek 16 sierpnia R ocha w y j.— lir . kat. 

Izakija. — K ai. sto w. Włoazimirs.
W schód słońca 6 03. zachód 7-08
W  piątek  17 aierpnia Li be r a t  a B. — Gr. kat. 

7 Ot rok. w  Efez. — Kai. s lo w . Mirona iw .
W schód słońoa 6*4 zachód 7 01.
W  sobotę 18 sierpnia Heleny Ces. — Gr. kat. 

Ewsyehnia. — KaL sto w. Bronisławy.
W schód słońca 5' 5, zachód 6 b9.

Uprasiamy salegająsysh ■ przedpłatą o 
jej nadesłanie celem nie dosnanla przerwy 
w odbierania naszego pisma.

Do dzisiejszego nnmern dołączamy „Ziarno" 
dla tyoh szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonnją.

•) Główne rozprawy Narille’a, które tn wy­
mienić należy, są: 1) La rśforme ślectoraJe: Geneyę 
1867, 2) Lee progres de la róforme ólectorale en
1874 et 1875, Paris 1876.

*) Patrz Sohollenberger: Politik in systema- 
tisoher Darstellung, Berlin 1903, str. 218—220, 
F. de Witt-Guizot: Le suffrage unirersel et les 
ileotioDS de 1906 (Rerue des deux mondes, 1 AotH 
1906, s. 704—706). Przedłożenie rządowe o refor­
mie wyborczej dla Auetryi, N. 2552 alegatów do 
sten. protok. Izby posłów, sesya XVII. str. 64.

*) O kantonach szwajcarskich patrz takie 
K lóti: Die Proportionalwahl in der Sehweiz.

4) Patrz Sohollenberger: Das Boudesstaats- 
reoht der Sehweiz, Berlin 1902, s. 225: tenże: Po­
litik j. w. s. 218.

*) Dowodem tych braków jest n. p. twierdze­
nie antora na etr. 703, że system głosowania ogra­
niczonego (rotę limitó) jest zamachem na wolność 
głosu.

*) Wniesiony do izby posłów d. 8 ozerwca
08.

— Poświęcenie »d budowanej wieży Jasno­
górskiej nastąpi jntro, dnia 15 bm. Ojciec św. u- 
dzielił wszystkim, którzy podążą na uroczystość i 
zwykłyoh warunków dopełnią, odpustu zupełnego. 
Ks. arcybiskup warsznwski Popiel ogłosił orędzie, 
w którem między innemi pisze: „w tym pamiątko­
wym dnin dążymy na Jasną Górę dla oddania hołdn 
Królowej nieba i ziemi, dla wyjednania sa Jej 
przyczyną, w smutny oh dla kraju czasach, miłości, 
pokoju i zgody, dla ubłagailia Boga, aby zamie­
szkom, krwawym gwałtom i bolesnemu rozdwojeniu 
miłościwie kres położył". W dalszym ciągu ks. ar- 
oybiskup wzywa wszystkich wiernych i całe ducho­
wieństwo, aby w dniu tym modlili się o to samo. 
Ks. arcybiskup warszawski, orai biskup kalisko-ku- 
jawski ks. Zdzitowieoki w otoczeniu lżonego ducho­
wieństwa mają już dziś przybyó de Często­
chowy.

-  Odbudowanie wieży jasnogórskiej. Wie­
ża jasnogórska zbudowaną była dawniej oatkowioie 
z drzewa, stąd pożar siszozył ją dwukrotnie do 
szozętu: 1654 i 1690. Wtedy postanowiono wybu­
dować ją, ohoć do połowy, z kamienia. Dokonano 
tej praoy w r. 1718, przyoztm wierzch wykonano z 
modrzewia, pokrytego blachą miedzianą. Lecz 
wierzch ten zgorzał daia 15 sierpnia 1900 r. 
Cała Polska pospieszyła natychmiast ze składkami 
i nabierano około 200.000 rs., co pozwoliło na wy- 
budewanie nowego wierzchołka wieży z kamienia i 
z żelaza. Planu budowy dokonał architekt warszaw- 
eki, p. St. Szylier, ściśle według dawnego wzoru. 
Na pożarze nio uie etraoiła ani wysokość wieży, ani 
jej kształt, a trwałość zyskała wiele.

— Mianowani*. Konoypistami namiestnictwa
mianowani praktykanci konceptowi: Edw. Jakubsche, 
Ant. Dziekoński, dr. Adam Lewicki, dr. Jul. Duni­
kowski, Hieron. Żarliński, Józef Daforski, Leonard 
Albrecht, dr. Srcfan Iszkowski i Wlad. Łysakowski;

komisarzami powiatowymi mianowani konoy- 
piśoi: Koman Switalski, dr. Leop. Mnssil, Melchior 
Weigel, Stanisław Siedlecki, Konstanty Rozwadow­
ski, Adam Miłaszewski i Edward Neumann, oraz 
koncypieta skarbu dr. Tadeusz Koncki.

— Z kraj. Rody szkolnej. Minister oświaty 
posunął do VIII rangi: dr. K. Nittmana, nauoz, i 
C. Nowicką, nanoz. w żeńekiem sem. we Lwowie; 
A. Pokornego nancz. w sem. w Sokalu; ks. J. Wa- 
oyka, Katechetę gr. kat. w sam. nauos. w Tarnopo­
la; A. Mandyburównę, nauos. w tern. nauoz. w 
Przemyślu;

przeniósł inspektorów okręgowych: A. Loewla 
z Brodów do Tarnobrzega; J. Dobródzkiego z Jaro­
sławia do Brodów; E. Nowotnego z N. Targu do 
Limanowej; F. Lipeckiego z Limanowej do do N. 
Targu; J. Szumskiego z Kamionki do Jarosławia.

— Poprawcie egaam iny dojrzałości w ee-
miuaryach nauczycielskich odbędą się w miesiącu 
wrześniu:

W zeminarynch męskich: we Lwowie, Krośnie, 
Samborze, Tarnopolu i Tarnowie 17 września, w 
Krakowie 17 i 18, w Rzeszowie 20, w Sokalu 13, 
w Stanisławowie i Zaleszczykach 24.

W seminaryach żeńskich: we Lwowie i Prze­
myśla 17, w Krakowie 19.

Całe egzaminy dojrzałości odbędą się w nastę­
pujących seminaryach: dla kandydatów nauczyciel­
skich: w Tarnowie egzamin piśmienny 1? września, 
nstny 24 września, w Sokalu agi. piśm. 10 wrze­
śnia, uetny 14 września.

Dla kandydatek nauozyciolekioh: w Krakowie 
(sem. żeńskie) egz. ustny 20 września, termin pi­
śmiennego wyznaczy dyrekoya; w Przemyśla egz. 
piśm. 18 wrześ., ustny 18 września.

— Dyrekcja pocit przeniosła kontrolora A. 
Godła ze Szczakowej do Krakowa.

— Zgromadieala kontrolne. Minister wojny 
zarządził, ie z g r o m a d z e n i a  k o n t r o l n e  
t a k ż e  i w t y m  r o k u  s i ę  n i e  o d  
b ę d ą .

— Zalany w dyplomacji. „N. fr. Presse*
donosi, ie ambasador franenski w Wiedniu markiz 
de Rewerseauz podał się do dymisji i że w jesieni 
przechodzi w stan spoczynku. Na jego miejeoe ma 
być powołany szef binra handlowego w franenzkiem 
ministerstwie spraw zagranicznych Henry, który był 
już posłem francuskim w Bukaresseie.

Również nastąpić ma zmiana w reprezentacji 
włoskiej w Wiedniu. Mianowioie nstąpió ma do- 
tyohozasowy ambasador włoski ks. d’Ararna, a 
przyjść ma na jego miejeoe dotyohosasowy wło­
ski ambasador w Konstantynopolu markiz Im 
periali.

Kronika lwowska.
+  Lwowski ckór akademicki w zdrojach 

krajowych. Rok rocanie wybiera się drniyua śpie­
wacza lwowskiego chóru akad. z koncertami do zdro­
jów galicyjskich. I w tym roku byli „Lwowianie" 
w Truakawou, Rymanowie, Raboe, Iwoniczu, Zako­
panem i Krynicy, gdzie dali nawet dwa kenoerty. 
Jeden na dochód pomnika A. Mickiewicza a wzięły 
w nim udział kuracjuszki z Krynicy pny Mariska 
i Irena ZirnSka z Dsbreozyna, które z całą goto­
wością oddały komitetowi swe usługi. Wycieczką 
artystyczną kierował słuch, polit. R. Słnszkiewios. 
Chór składali pp. Krenzel, Flohr, Skolioz, Długo­
szowski, Hand, Ruebenbaner, Staugel, Grotowski, 
Łuozkiewioz, Kozakiewicz, Kubala, Pietrzak, Oleński, 
Brzeski i Tomaszewski. Jako solista skrzypek wystę­
pował prof. W. Nedela, akompaniament spoczywał 
w rękach p. Ludwika Szczepańskiego. Dochód dość 
znaczny przeznaczono na „Dom akademicki", Program 
stanowiły przeważnie kompozycje Galla, Noskow­
skiego, Nagyigo, Geneego i inne. Obecnie wybiera 
■ię chór na koncert do Jaremoza.

-r  Spokoje nie mają od wielu miesięcy w porze 
noenej mieszkańoy domów u zbiegu ul. Batorego, Pań­
skiej 1 Kochanowskiego, gdzie znajdują się trzy szyn- 
kownie. Najwięcej hałasów i awantnr rozgrywa się w 
kawiarni, dokąd zwabia ludzi, żądnych wrażeń zmysło- 
słowych, piskliwa kapela damska. „Artystki" w ozasie 
przerw urządzają po ul. Batorego promenady, bynaj­
mniej nie licujące ze skromnością niewieścią. Po 
północy nadciągają fiakry, zwożące przyjaciół weso­
łych cór Koryntu. „Artyetkf-kawiarki* są i  reguły 
bardzo głodne, a jeszcze bardziej spragniene. W re­
zultacie i one i „goście" upijają się do utraty przy­
tomności, poczem odbywają aię przejażdżki dla wy­
trzeźwienia się. Wówczas śpiąoyoh mieszkańców 
okolicznych domów budzą piekielne wszaski pijanysh 
Niektóre pary po praejaidżoe wracają do knajpy 
i tak libaoye i orgie trwają do białego dnia. Cza­
sami awaatury przybierają szerokie rozmiary. Oto 
np. onegdaj jedna z „artyatek* po scenie nlioznej 
z jakimś młodym człowiekiem wybiła z łoskotem, 
przed godz. 6 z rana wielką szybą trawioną u drzwi 
wchodowyoh do lokalu. Powstało zbiegowisko, nawo 
ływania na stróżów bezpieczeństwa i wreszcie poli 
eyant odwiózł wojowniczą diwę i jej kawalera na 
inapekoyę policyjną. Może przecież raz sfery kompe­
tentne położą kres tym awanturom.

-f- Pod zarzutom dzieciobójstwa aresztowała
wczoraj policja sługę Katarzynę Łepeoh, a zwłoki 
noworodka wykopano sa jej wskazówką w  piwnicy 
domu przy uL Polnej SI, w którym ona służyła 
Aresztowana wypiera się popełnienia zbrodni na 
dziecku, twierdząc, ta yursypadek spowodował zgon 
noworodka.

Kronika krąjowa,
W Gdowie odbędzie się dnia 19 bm. nro- 

ozyste poświęcanie pomnika poległyoh pod Gdowem 
w 1846 powstańoów.

N agły  ogao na m anew rach. Z Jordanowa 
donoszą, ie w niedzielę rano we wsi Bystrej koło 
Jordanowa zmarł nagle rażony apopleksją mąjor 
Krietzner 100 pułku piechoty z Krakowa, przeby­
wającego tam właśnie aa ćwiczeniach w ostrem 
strzelaniu. Śmierć zaskoczyła majora Krietznera 
podczas marszu jego batalionu s Jordanowa do By­
strej.

Boskie sgrom adseuia  pnedw yborca* w 
•prawie kandydatury na posła do rady państwa w 
okręgu miejskim Brody-Złooaów odbyty się z ra­
mienia „narodnego komitetu dla m. Złoczowa8 w 
tern miaście 29 lipca, 5 i 12 bm.; nadto zapowie­
dzianą jest joezoze jedna narada dla śródmieścia
i ogólny wiee wyborców-Bnsinów, Jak donosi „Diło" 
uchwalono „prowadzić akoyę wyborozą samoistnie, 
dla rozbudzenia narodnęj świadomości wśród rnakiego 
mieszczaństwa i przeprowadzenia organizacji nurod­
nych sił. Dotychozas Busini m. Złoczowa nie wy­
stąpili nigdy przy wyborach, nie wyłąozająo wybo­
rów gminnych, samoistnie. Podobna narada „Ukraiń­
ców" odbyła się i w Brodach. Ster agitaoyi naro 
dowieokiej spoczywa w ręku nowego organizatora 
powiatowego, dr. Euhena Lewickiego, eka-redaktora

Diła".
Lakaut w Białej I Bielaku. Wczorajsza 

nasze doniesienia o tym lokaucie, nzupełniamy na- 
stępującymi szczegółami: Od dłuższego czasu po­
wstawały w Białej-Bielsku strajki lokalne, które 
miały na celu podwyższenie płao robotników tkaekioh. 
Jn ł wówczas pojawiła się ze strony pracodawców 
zapowiedź lokantu, której wszakże nie spełniono i regu­
lacja płae przyszła do skutku. Także i na tej drodze,
ii fabrykanci, porozumiewając się między sobą, 
zmierzali do ujednostajnienia i gdzieniegdzie pod­
niesienia zarobków. Strajk ostatni, który spowodował 
obecny lokaut, wybuohnął wśród robotników apretn- 
rowyoh już po ukończeniu tamtyoh bezreboci. Należy 
dodać, ii  wśród właśoieiali fabryk pojawiała się 
również myśl uregulowania płao w apreturaoh, od­
kładano ją wszakże na później. Gdy tymczasem wy- 
buohnęły strajki z domaganiem się natychmiastowej 
zmiany, związek właścicieli fabryk spowodował lo­
kaut. Oo do szans i horoskopów tego wypadku, 
który niezawodnie odgrywa wielką rolę w ubogiem 
życiu przemysłowem Galioyi, to pamiętać należy 
dwie dane: po pierwsze, ie robotnicy mają szanse 
zarobku po wsiach aż do późnej jesieni, powtóre 
jednak faktem jest, ie niektórzy fabrykanci już teras 
nwaiają sezon przyszły, oo do sprzedaży, za stra­
cony, gdyż nie zdążą wyrobić próbek. Tak więc re­
zultat konfliktu jest niepewnlejszy, nil kiedyindsiej, 
z niewątpliwą stratą dla przemysłu galloyjskiego bez 
względu na to, która strona osiągnie cel zamierzony.

,N Ref." podaje następujące cyfry: W Bielsku 
1 Białej rozwinięty jest przedewszystkiem przemysł 
tkacki, w zakres którego wohodzi właściwe Uactwo, 
praędnictw■>, farbiaretwo, szmnklerstwo, a(re*ura, ry- 
aownictwo itp. Robotników jest w Bielsaa-Białej 
z górą 16.000, przeważnie Polaków (bo na Niem­
ców przypada nie całe 3000). Robotnic w tej liozbie 
nie będzie ponad 400. Robotnicy ci zajęci są w kil­
kudziesięciu fabrycznych przedsiębiorstwach, prawie 
wyłącznie niemieckich. Niektóre z nich obracają już 
milionowym kapitałem.

Z powedn tego lokautu „Czas8 zamieszcza na­
stępujące nwągi: „Pamiętać należy, iż pograniozny

teren bialski jest gruntem gorącym także pod wzglę­
dem walki narodowościowej. Znane usposobienie 
Niemców bialskich, dia których słowo szowinizm 
nie będzie może zbyt silnem określeniem, znajduje 
wyraz praktyczny w oiągłem napięciu między nimi 
a Polakami, rozwiązująoem się aż nazbyt często 
w starciach ulicznych i napełniająoem atmosferę co­
dziennego pożycia dusznością, trndną do zniesienia. 
Konflikt o płacę, choćby dotykał robotników obu 
narodowości, polskiej i niemieckiej wobec ogromnej 
większości robotników polskich, czerpie siły także 
z narodowego źródła i zaostrza sdą jtie w najmniej­
szej części stosankiem, jaki z konieczności wytwarza 
się między kapitałem niemieokim, prononsowanym 
szowinistycznie a robotnikiem Polakiem, który niemal 
na każdym krokn ma przypominaną swą „mniej- 
wartośoiowośó". Pracownik zaś polski jest, trzeba po­
wtórzyć, pośród strajkujących w ogromnej przewadze 
i chociaż nie brak robotników Niemców, on właśnie 
stanowi gros a w kwestyi bezrobocia posiada głos 
rozstrzygający. Oharakterystyoznem jest przytem, iż 
akoya strajkowa, przy której idzie o robotników naj­
gorzej wynagradzanych, prowadzi się nie przez so­
cjalną demokrację, lecz pod egidą organizacji ohrze- 
ścijańsko-społecznej, stanowiącej lokalną grupę ogólno- 
austryaokiego związku tkaczy, wyłącznie celem po­
prawy bytu robotników. Sooyalna demokracja, tak 
ochotna do strajków, nawet czyeto-agitaeyjnyoh, a 
przez to lekkomyślnych i szkodliwych, zachowała się 
w tym wypadkn tak dwuznacznie, iż na gobotniem 
zgromadzeniu nie szczędzono pod jej adresem za­
rzutów braku solidarności, a dopiero w ostatniej 
chwili, widząc, ie ruch rozwija się bes niej i poza 
nią, oświadczyła, iż zachowanie się dalsze czyni za- 
leżnem od uchwał drugiej organizaoyi, ohrześoijań- 
sko-epołecznej".

Kronika powsieohna,
|  Na slońou dają się obecnie obserwować 

dwie olbrzymie plamy, których rozległość wielokro­
tnie przewyższa średnieę naszej ziemi. Plamy te 
znajdnją się w bliskości zachodniego brzegu tarczy 
słonecznej, a jedna z tyoh plam znajduje się w eta­
nie nienstannyoh zmian, oo astronomowie łąozą z 
gwałtownemi erupcjami w atmosferze błoneoznej i 
w aamem słońcu. Czy liosne tegoroczne burze i wy­
sokie napięoie elektryczności, objawiająoe się w licz­
nych uderzeniach piorunów, stolą w związku z tą 
ozynnośoią słońoa, niewiadomo. Ponieważ zaś pogoda 
i nlamr słoneczne m aia znutawait ™ M iło..™  - -  —plamy słoneczne mają zostawać w bliższym ze so­
bą związku, przeto astronomowie przepowiadają na 
najbliższe dnie pogodę suchą, ciepłą i bardzo pny 
jemną.

i  Kolonia polska W Riymlo. Pan. A. Dobro­
wolski w listach swoich i Rzymu do „Knryera 
Warszaw." pisze pomiędzy innami: Powagę żyolu 
polskiemu nadaje w Rzymie zakon Zmartwychwstań­
ców, na którego ozele atol jenerał, ojoieo Kasprzyoki, 
rodem z Ameryki. W gronie wybituyoh kapłanów 
z tego zgromadzenia wyróżnić należy czynną dzia­
łalność o. Smolikowskiego, b. jenerała, autora „Hi- 
storyi Zmartwychwstańców", ojca Marszałkiewicza, 
prokuratora zgromadzenia, ojoa Gieoewioza, asoetę, 
który majątek swój poświęcił na rzecz zgromadzenia. 
W zarządzie Zmartwychwstańców znajduje się Col­
legium polonioum, które jednak tworzy oddzielny 
zakład, kształcący młodzież duchowną polską, przy­
bywającą z Polski. Rektorem kolegiom jest o. Paweł 
Smolikowski, Tice-rektorem o. Konstanty Czorba,
który oo roku z Nizsy przywozi od hr. Breniokiej
„non parram peouniam* na cele tej polskiej insty- 
tuoyi rzymskiej, wychowującej dla kraju przyszły oh 
kapłanów, rozumnych i dzielnych. Tu więc także, 
przy Via Maroniti, gdzie się wznosi bndynak Ko­
legiom, pod opieką ojcowską Zmartwyohwatańoów 
kwitnie młode iyoie polskie, rozwijając się wszech­
stronnie w jasnych refleksach nieba włoskiego, pod 
tarczą Matki Bozkiej Częstochowskiej, którąj obraz 
ochrania wejśoie do wnętrza Kolegium.

Kolonię polską w Rzymie, oprócz wymieuio- 
nyoh osób, tworzą; Adam ks. Sapieha, siambelon 
papiezki, wybitny przedstawiciel młodej genaraoyl
duchowieństwa polskiego pisy Watykanie, ks. Ka­
zimierz Skirmunt, agent do spraw polskioh przy 
propagandzie, ks. Serafin Majcher, spowiednik pol­
aki w bazylioe św. Piotra. Stałym od lat dziesięciu 
mieezkańoem Rzymu jest dr. Adam Darowski, histo­
ryk i korespondent pism polskich. Od lat kilku 
również mieezka tu utalentowany srtyeta-malarz p.
Wygrsywalskl, który niedawno wrócił z Egiptu z 
pełną teką. Nadto wybitne miejeoe wśród naszej 
rzymakiej kolonii artystyczną] zajmuje p. Antoni 
Madejski, rzeźbiarz, twórca wspaniałych dziel w 
marmurze na Wawelu, „Sobieskiego" w Padwie 
i wielu inayoh utworów niepoepolitej wortośoi. Nie­
mniej wybitne miejsce zajmuje w kolonii rozgłośny 
rzeźbiarz Teodor Rygier, którego oórka wyazła za 
mąt za Włooha Oorradi*ego 1 należy do zapalonych 
agŃatorek-sooyalistek, wygłaeza też na zgromadze­
niach robotniczych w Medyolanie płomienne mowy.

Kilka mieBięoy do rokn spędza w Rzymie ks. 
Radziwiłłowa z Nieświeża, poeiadająoa piękny wła­
sny pałao na Via Bonoompagna. W gośoiuuyoh 
swych salonach gromadzi wytworne towarzystwo 
polskie i włoskie. Księżna Radziwiłłowa jeat do 
■konałą znawczynią i miłośniczką muzyki i otacza 
swą opieką młode Polki, które w Rzymie poświę­
cają tlę stndyom muzycznym.

|  Sprawi gr.-kat. biskupstwa w Ameryce.
Jak donosi „Amerykańsko-rnsskij Wiestnik*, sprawa 
arekeyi gr.-kat. biskupstwa za Oceanem miała być 
przez kongregację „De propaganda fide" w zasadz.s 
postanowiouą i aprobowaną przez papieża. Z tego 
samego źródła dowiadujemy się, żs kongregacja we­
zwała poufnie kilku emerykańekioh księży, aby wy­
powiedzieli swe zdanie eo do kandydatur biskupich. 
Kandydatem może być tylko jeden z miejscowych 
gr.-kat. księży. Wobee tego „Halicz.* utrzymuje, 
iż pogłoska o tamiarzonsm mianowania na tą go­
dność ka. dr. Demczuka z Galioyi, jeat niezgodną 
z prawdą. Podobnie 1 ks. metropolita Szeptycki miał 
się wyrazić, iż wieść o wspomnianej nominao/i jest, 
przynajmniej na teraz, bezpodstawną.

§ ś n io n y  ian d arm . Pisma węgierskie dono­
szą, że w miejeoowośń Luda Puszta żandarm Ste­
fan Hiszkowao w napadzie szału zastrzelił i  karabinu 
7 esób, 3 śmiertelnie ranił. Wreszcie kolsdzy, któ­
rzy go oholeli obezwładnić, gdy się także do nich 
złożył z karabinu, zastrzelili go,

§ Z państwa „dobrych obyesajów". Sensa- 
oyjny proces rozpooznie się 17 bm. w Landau w 
Niemi-zeoh. Chodzi o szulerkę, urządzaną na wielką 
•kalę. Obok ofl era bawarskiego Kurta Mfihego w 
Dieuz w Lotaryngii 1 wielu członków najwyższej 
magnateryi bawarskiej, wmięssany byt w tę aprawę 
takie 18-letni syu księcia panuiąoego Karola Teo­
dora w Bawaryi, książę Franciszek Józef. Z powodu 
olbrzymiej przegranej usiłował odebrać sobie iyoie 
we Florencji hr. Maksymilian Preysing i przy tej 
sposobności wyszła na jaw oata sprawa. W Dieuz, 
na granicy francuskiej, w małym garnizonie niemie­
okim istniała szulernia na wielką akadę, w której 
hazardowali szalenie najwyżsi arystokraci z Bawaryi, 
Pros i Austryi, a także bogaoi kupcy i sportowcy z 
rozmaitych prowinoyj niemieckich. Opróoz hazardn 
odbywały się tam także ergie, w których brały u- 
dział rozmaite „artystki" niemieckie, a pieniędzy do- 
starosali lichwiarze, którzy byli zawsze na miejsou.

Zbierała się tam śmietanka przeważnie ze sfer ofi­
cerskich i arystokratycznych, a lichwiarze z Monar 
ohium, Metzu, Strasburga i Wilrzburga przyjeżdżali 
na występy gościnne. Poruoznik M&he wyjeżdżał też 
do rozmaityoh miast niemieckich, gdzie trzymał 
„bank" i naoiągał ofiary przy „maczku", „nasze 
wasze* i „labecie". Stawki były w gotówce i we­
kslach. 7 kilku wypadkach były stawką „artystki", 
które z powodu braku gotówki przsi dwóoh arysto­
kratów zaproponowane zostały do wygrania. Przeszły 
one wówczas w inne ręce zi znaczną nadpłatą. Po­
ruoznik Mfihe za względy pewnej artystki zapłacił 
wekslem i odstąpił ją zaraz koma innemu, policzy­
wszy sobie za to znaczny procent. Jedna z tyoh diw 
była przedtem kochanką konsula w Monachium, któ­
ry po znacznej przegran j odstąpił ją pewnego wie­
czora hr. Preysingowi w ten sposób, że Preysing 
przyjął kochankę w zamian za znaczny dług kar­
ciany konsnla Proces ten wywołał w całych Niem- 
ozeoh ogromną sensację, mnóstwo osób z najwyi- 
szyoh sfer jest skompromitowanych.

{ T ajem ulcsy żaglowiec. W Kopenhadze, 
w przystani, stoi mały żaglowiec, który nosi nazwę 
„Piotr" i nie mi właściciela. Przed kilku tygodniami 
kapitan duński, Albertsen, otrzymał od mało znanego 
właśoioiela warsztatu okrętowego, z Kopenhagi, pole­
cenie popłynięcia z owym „Piotrem* z Lubeki do 
Szweoyl; statek wiózł jakoby ładunek towarów me- 
talowyoh. W drodze fińska załoga „Piotra" zamknęła 
kapitana w kajucie, wylądowała łainnek na wybrzeżu 
Finlandyi i opuściła statek. W kilka godzin później 
weszło na pokład statku trzech mężczyzn, uwolnili 
nwięzionego od dni sześciu kapitana i opowiedzieli 
mu, ie są turystami szwedzkimi, że pod groźbą 
rewolweru załoga „Piotra" zmusiła ich do opuszcze­
nia łodzi i udania się na pokład statku; nadto ucie­
kający marynarze zniewolili ich do przyrzeczenia, ił 
dopomogą kapitanowi do odwiezienia statku do Ko­
penhagi, Gdy nareszoie z wielką trudnością uskute­
cznili to we czterech, Szwedzi powrócili potem do 
Ojczyzny, a kapitan Albertsen zawiadomił polieyę o 
swej mistycznej podróży. Właściciel warsztatu okrę­
towego utrzymuje, że statek nie należy do niego. 
Policja zajęła się wyświetleniem tajemniczej podróży.

Zjazd leśników.
Obrady zjazdu galic. to w. leśnego rozpoczęły 

się dziś rano w sali tow. strzeleckiego pod prze­
wodnictwem prezesa Jerzego hr. Dnnin-Borkowskiego 
a przy ndziale około stn delegatów, z całego krąju 
przybyłych. Wśród obeonyoh zauważyliśmy zaat 
marszałka kraju dr. Tadeusza Piłata, posła hr. Ka­
zimierza Szeptyckiego, wiceprezesa tow. gosp. Wi­
tolda ks. Czartoryskiego, hr. Adama Stadnickie­
go i w. i.

Prezes hr. Borkowski zagajając obrady, podniósł 
widoczny wzrost Towarzystwa w okresie sprawozdaw­
czym, a w zakończeniu oddał hołd pamięci zmar­
łych ozłonków. Następnie odozytał sekretarz prof. 
Demianowski sprawozdanie wydziałn. Dowiadujemy 
się stamtąd, że członków liczyło tow. 593, łs do­
chody w r. nb. wynosiły 9.824 k., rozchody zaś 
6 894 k. Z ozynnośoi wydziału na wzmiankę zasłu­
guje interwencja w sprawie zamknięcia szkoły go­
spodarstwa losowego we Lwowie. Kiedy mianowibie 
fakt ten nastąpił, udała się w imieniu tow. depnta- 
oya do marszałka kraju z prośbą o zwołanie ankie­
ty z udziałem delegatów tow. leśuego i profesorów 
szkoły lasowej, któraby to ankieta zastanowiła aię 
uad sposobami ssnaoyi stosunków w szkole lasowej. 
Sprawozdanie wydziału przyjęte do wiadomości, po- 
ozem uchwalono preliminarz na rok następny i do­
konano wyborów uzupełniających do wydziału i ko­
misji rewizyjnej. Wybrano do wydziału pp. Achts, 
Demianowskiego, Ligmana i Lipińskiego; do kom. 
rew. pp. Małauzyńekiego, Niedźwiedzkiego i Linder- 
skiego.

Następnie przedstawił prof. Demianowski spra­
wę budowy własnego domu. Grant towarzystwo po­
siada, dzięki hojnemu darowi prezesa hr. Bork w- 
skiego, który na ten oel przeznaczył paroele przy ul. 
Wnleokiej, Celem zebrania zaś funduszów potrzebnych 
na budowę postanowił wydział puścić w obieg 3°/* 
akoye po 20 kor. Po obszernej dyskusyi w tej spra­
wie uohwalono rozpisać deklaracje na bndowę domu 
w myśl wniosków wydziału, nadto wyrażono przez 
aklamację podziękowanie prezesowi Jerzemu hr. 
Dunin Borkowskiemu za jego hojny dar.

Z porządku dziennego przystipiono do rozpraw 
nad sprawą szkoły gospodarstwa lasowego we Lwo­
wie. Rtferant p.  Zdzisław Konopka przedstawił ob­
szernie historyę dotychczasową tej szkoły, a nastę­
pnie, po omówieniu ustroju szkoły i żądań uczniów, 
postawił następnjąoą rezolucję:

Walne zgromadzenie gal. tow. leśnego dla po­
dniesienia leśniotwa polek, uznaje za bezwzględnie 
potrzebne istnienie polskiej wyższej szkoły lasowej. z 
tern, by jedynym warunkiem przyjęcia do niej był 
złożony z pomyślnym skutkiem egz. dojrzałośoi w 
gimnazjum lub w szkole realnej, mąjąoej prawo pu­
bliczności.

W dyskusyi zabrał pierwszy głos prezes Wy­
działu kraj. dr. T. Piłat. W  obszernym rzeczowym 
wywodzie, oświadczył mówca, iż ooenia w całej pełni 
wysokie znaczenie gospodarstwa leśnego w kraju 
i potrzebę podniesienia go na wyższy stopień, a tern 
samem potrzebę faohowego wykształcenia u leśników.
Z tego powodu, znając nadto stosunki szkeły krajowej 
lwowskiej od dawna, gotów jeat wssystko zrobić, by 
z tej szkoły wychodzili młodzieńcy należycie wy­
kształceni. Ważną jeat jednak bardzo kwestya, jaką 
szkołę chciał mieć sejm, zakładając ją w 1874 r. 
i jakiej kraj przedewszystkiem potrzebnje. Sejm 
chciał mieć Bzkołę, kształcącą na san odzielnyoh 
zarządoów gospodarstw lasowyeh; takiej też szkoły 
dziś przedewszystkiem u nas potrzeba. Na akademię 
leśnictwa za wcześnie jeszcze. W tem miejsou umówił 
dr. Piłat stosunki w szkołach lasowyeh po za Galicją, 
jak w Bruok, Pisek, Relohstadt i Weisskirohen, po- 
równy wująo je z tutejszą szkołą. Przvstępująo do pod­
noszonych przez b. uczniów szkoły lwowskiej zarin- 
tów, w szczególności do rzekomego obniżenia poziomu 
nauki, przez skasowanie wielu przedmiotów, stwier­
dził dr. Piłat, że w istocie nie nastąpiło żadne obni­
żenie, a tylko niektóre gałęzie nauki, wykładane 
dawniej osobno, zostały przyłączone do gałęzi nank 
głównych. Wszelkim zarządzeniom, podjętym w ostat- 
nioh ozasaoh, w szozególnośoi w r. 1898, w szkole 
lwowskiej oboą była myśl obniżania poziomu nauki.

Obsonie grono profesorów z delegatami wy­
działu krąj. opracowało nowy projekt zmian w pla­
nach naukowych i *en projekt również nie zawiera 
żadnych dążeń do obniżenia poziomu szkoły. Zresztą 
poziom nankowy szkoły nie zależy wyłącznie ed 
piana nauk. Zależy on w pierwszej linii od nauczy­
cieli, od ioh wiedzy, praoowitośoi, poczucia obo­
wiązków, zależy dalej od kwalifikacji wstępująoyoh 
do niej uczniów, W tej mierze stawiane życzenia 
słuchaczów zgedne są z dążeniami i grena nauczy­
cielskiego i wydziału kraj. Zależy dalej teu poziom 
od śrsdków naukowych i pomieszczenia szkoły. W 
tym kierunku dąży wydział kraj. również do podnie­
sienia zakładu, a pragnąc rozszerzenia szkoły, wy­
stąpi wkrótoe z projektem przeniesienia jej do jedne­
go z kilku majątków fundaoyjnych w zarządzie wy­
działu kraj. i wybudowaniu tam odpowiednioh gma­
chów. Wreszoie zaleśy poziom szkoły od tego, w
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jakim stopniu przykładają się do pracy jego ucznio­
wie. Musi więc wydział^kraj. pilnować uczęszczania 
do szkoły, musi przestrzegać, by uczniowie w ciągu 
roku się uozyli. Przepis co do przepytywania w cią­
ga kursu istnieje zrssztą i był wykonywany od po- 
ozątku istnienia szkody. Kończąc wyraził dr. Piłat 
nadzieję, ii zamknięcie szkoły lwowskiej nie będzie 
jud dłago trwało, i że szkoła ta wnet rozpoosnie 
dalszą pracę dla dobra kraju i społeczeństwa.

W dyskusyi dalszej podniósł p. R. Kesselring 
żądanie, by któryś z obecny oh na zgromadzenia pro­
fesorów szkoły udzielił uczestnikom zjazdu wyczer­
pują0®?0 wyjaśnienia eo do genezy zajść w szkole 
lwowskiej. Zanim zabrał głos w tym celu prof. Li­
piński, przemówił jeden z b. uczniów szkoły p. 
Medwecki i odczytał artyknł jednego z pism lwow­
skich, zawierający szereg inwektyw osobistych na 
obecnego dyrektora szkoły p. Małaczyńskiego. Z te­
go powodu mnsiał mu przewodniczący kilka razy 
przerywać. Po nim przemawiał b. prof. szkoły laso- 
wej we Lwowie p. Lipiński, stwierdzając, źe nie­
zdrowe stosunki panują w szkole dopiero od para 
lat i przyłączając się do zdania dr. Piłata, ii na 
założenie akademii w Galioyi jeszcze za wcześnie, 
oraz b. słuchacz szkoły p. Szerenkowski. Następnie 
zabrał głos p. Kazimierz hr. Szeptycki i postawił 
następującej treści rezolucyę: Walne zgromadzenie
T. L. wyraża zdanie, ie ze względu na wainość 
szkoły lasowej dla gospodarstwa kraj. bardzo poźą- 
danem i nieodzownemby było, aieby wydział krajo­
wy zwołał ankietę z ludzi fachowych a zwłaszcza z 
dawnych tego zakłada profesorów i byłych uozniów 
oraz właścicieli dóbr leśnych, eelem rozpatrzenia, o 
ile obecna organizaoya odpowiada potrzebom czasu, 
względnie jakie reformy byłyby wskazane. Pożąda- 
nemby było, ażeby ankieta ta jeszcze w miesiącu 
wrześniu została zwołaną.

Po odczytaniu tej rezolucyi odroczył przewodni­
czący dalsze obrady do popołudnia.

** *
Wczoraj — jak donosiliśmy już — odbyła się 

wycieczka uczestników zjazdu tow. leśnego do lasów 
państwowych w Baohiniu i Turzy Wielkiej. Rannym 
pooiągiem wyjechali wyoieozkowcy ze Lwowa do Do 
liny, gdzie imieniem dyrekcyi lasów powitał ich 
radca Kochanowski. Tam teś spożyto śniadanie, po- 
ozem kolejką leśną, wązko-terową udali się uczestnicy 
wycieczki do lasów w Racbiniu i spędzili pełne 2 
godz. na zwiedzaniu knltur leśnych i robót tam pro­
wadzonych. Z Raohinia pojechano znown tą kolejką 
do sąsiedniej Turzy, gdzie również przyglądano się 
gospodarstwa leśnema, poczem około 6 wieczór wró 
oono do Doliny. Tam odbył się na składzie drzewa 
obiad na cześć gości, dany staraniem dyrekcyi lasów; 
podczas uczty wygłoszono szereg toastów. Wrażenie 
wycieczki było jak najlepsze. W wycieozce wzięli 
udział między innymi: prezes tow. Jerzy hr. Dunin- 
Borkowski, poseł Kazimierz hr. Szeptycki, Janusz 
hr. Tyszkiewicz, Witold ks. Czartoryski, Eustachy 
ks. Sapieha, Adam hr. Stadnicki itd.

" ł r  ~  p o w i e t r z e .  Sprawozdanie centralne) sta- 
eyi meteorologicznej we W iedniu i  austryackich kolei 
państwowych. Dnia Id sierpnia. 1906 roku o godz. 7, 
rano. Czeraiowce +16-0, Tarnopol —•—. L*Aw +13-2 
Skole — Przemyśl  — —. Jarosław  +16-5. Tarnów 
— No wy  Zagórz — Kraków +14-8 P raga + 14  5, 
Wiedeń+ 1 4 -4 8einmering 14+ Budapeszt +18-4. Ischl 
+16-5 R iva + 2 1 8  T ryest + 28  4 Celsyusza

MAŁY FEJLETON.

Matki Boskiej 
naszej trady- 

zioła,

Baczyć jednak trzeba na to  koniecznie, aby 
ci, co ten snop przez pola z owej okazyi niosą, 
nie byli ani mężem z żoną, gdyż nie doczekaliby 
pewnie chwili, w której iriogliby znowu wspól­
nie odbyć taką drogę; dalej, by nie był to ani 
brat z siostrą, gdyż odtąd gotowiby między so­
bą spory straszne toczyć aż do śmierci, ani też 
młodych dwoje, coby się mieli ku sobie, bo na- 
pewno nie pobraliby się dni potem nigdy.

Chyba, żeby się to właśnie miało na celu 
pragnęło rozerwać jaki związek miłosny... Wte­

dy, nic lepszego, jak postarać się o to, by np. 
nienawistny rodzicom konkurent do wiana córki 
znalazł się tego dnia właśnie w onej chwili na 
polu. Kiedy gospodarz będzie w snop wtykał zie­
le, chłopczysko pewnie będzie biizko stało przy 
dziewusze. Więc gdy ojciec zręcznie rzecz urzą­
dzi, to niechybnie, choćby się młodzi bronili, 
zmusi ich do obnoszenia snopka, wystarczy bo­
wiem snopek ten z ziołami wsunąć między dwoje 
ludzi, a oni nieść muszą.

Na innych polach, gdzie jeszcze żniwa nie 
rozpoczynano wcale lub gdzie zboże jakie o tej 
porze nie bywa dojrzale jeszcze, powinien go­
spodarz, na sierp zawiesiwszy ziele święcone, 
obejść sam po kolei dokoła wszystkie zagony 
swoje po miedzy.

Uważać przytem trzeba, by za gospodarzem 
po miedzy nikt nie szedł wtedy, bo później mą­
kę wykradliby złodzieje. Gdyby zaś gospodarz 
sam oglądał się po za siebie, obchodząo swoje 
pola, mogłaby mu myszy lub inn| jakie szkodni­
ki tak wszystko wyjeść lub wyniszczyć, iż wre­
szcie nie miałby żadnego pożytku ze swych 
plonów.

Przechodząc koło zagonów z ziemniakami, 
burakami, kapustą lub grochem, należy na każ­
dym rogu na krótką chwilę położyć święcone 
ziele na ziemię, a będzie to wielce skuteczne.

Gdzie zaś już przeorano rolę przed Zielną, 
to koniecznie w jednym z czterech rogów pola 
powinno się zakopać malutki wianek ziela na 
pół łokcia głęboko w ziemię, przyczem zważyć 
się musi, by nigdzie dokoła w tern miejscu nie 
było grzyba, ponieważ w grzybie siedzieć może 
jakie licho i zaraz odebrałoby ‘wszelką moc za­
kopanemu opodal wianuszkowi ziół święconych.

To też należy być również ostrożnym, gdy się 
później z zielem przyjdzie do ogrodu owocowego. 
Tam bowiem, chcąc mieć pociechę ze swych ja ­
błek i jagód teraz i na przyszłość, zawiesza się 
na drzewkach na chwilę wianek ziela, uważaiąc 
znowu, by nie dotknąć się drzewa, pod którem 
przydarzył się grzyb, inaczej zaś robak stoczy 
owoc z tej jabłonki czy gruszy.

Nakoniec dopiero gospodarz, prawdziwie 
miłujący swą ziemię-żywicielkę, zajdzie z zielem 
święconem do obory i stajni i innych budynków 
gospodarskich — aż je do izby mieszkalnej 
wniesie na ostatek.

wiece; policya zatem chciała ująć uczestników 
wieców w powrocie do Warszawy,

tych

(Pocztą.)

Świecone ziele.
W dniu dorocznego święta 

Zielnej, na całym obszarze ziemi 
cyjnym zwyczajem święcą po wsiach 
lud opowiada sobie wiele legend.

Przedewszystkiem gospodarz, posiadający 
choćby najmniejszy kawałek pola, nie powinien 
*• święconem zielem wracać do domu prosto z 
kościoła, bo dałby tern dowód, iż milsze mu łóż­
ko lub miska w chacie od matki-ziemi, w któ 
rej przecież chłop widzieć musi jedyną karmi- 
cielkę. Należy tedy zaraz z kościoła wraz z całą 
rodziną i domownikami pójść z wiankiem świe­
żo poświęconych ziół na pola swoje i łąki, nie 
wchodząc jednak pod żadnym warunkiem do 
lasu, ani wtedy, gdy się ma kawałek własnego, 
ani też wówczas, gdy naprzykład dla skrócenia 
sobie drogi na swoją rolę, wypada przechodzić 
borem.

W lasach to bowiem mieszkają różne du­
chy, które też sobie tam panują niepodzielnie . 
nie trzeba im przeszkadzać, wnosząc w głąb bo­
ru takie świętości, jak ziele święcone, które mo­
głoby nawet wiele ze swej mocy utracić skut­
kiem przepędzenia kilku chwil w królestwie du 
chów leśnych.

Przez pola natomiast można śmiało prze­
nosić wszelkie świętości, nie dbając o żadne siły 
nieczyste. Nietylko zresztą można, ale nawet na­
leży z zielem święconem obejść wszystkie zago 
ny swoje w dniu święta Wniebowzięcia, jeśli się 
je ucnromć chce od złego. Spotkają się tutaj 
moce dwojakie, czyste z nieczystemi zetrą się 
z sobą. O ile zaś nie pewna, co by z tego być 
mogło w Ie8ie, o tyle znów żadnej co do tego 
nie ma wątpliwości, iż w szczerem poju zawsze 
świętość będzie górą w podobnych przypadkach.

Naprzód winno się pójść na łąki, na któ­
rych bydło się wypasa, lub skąd się siano zbie­
ra. Jeśli się którego roku tak trafi, że w tej po­
rze, kiedy przypadnie Święto Zielnej, siano je­
szcze z pola nie sprzątnięte skutkiem deszozów 
lub z powodu jakiego innego opóźniania, to go­
spodarz zatrzymuje się przedewszystkiem na tej 
łące skoszonej i zdąża ku pierwszej z brzegu 
kopicy siana. &

Jeszcze poprzednio należało postarać się o 
dziecko najmłodsze z sąsiedztwa i to nie byie 
skąd, lecz koniecznie z pierwszej chaty po za 
swoją stodołą, a jeśli nie można, z trzeciej ha- 
łupy na zachód, lub wreszoie z siódmej, licząc 
na południe od siebie. Dziecko to musi być 
chrzczone i nie może byc brudne. Zawiesza mu 
się na jakiej tasiemce lub wstążeczce u szyi zie­
le święcone i przyprowadziwszy do wspomnia­
nej siana kopicy, pomagn się dziecku wygramo­
lić na szczyt, gdzie ono ma chwilę przesiedzieć.

Odtąd może gospodarz być zupełnie spo­
kojny o sprzęt swego siana ; szczęśliwie dostawi 
je sobie do domu choćby najpóźniej i będzie 
miał zdrową a wydatną paszę, nie potrzebując 
się lękać, by siano zgorzało w stodole, lub gro­
my z nieba naprowadziło na stogi.

Podobnie przy pomocy święconego ziela 
można sobie zabezpieczyć i zboże, jeśli się je ­
szcze nie pokończyło żniw lub zwózki z pola.

Bierze się pierwszy z brzegu snopek zboża 
na swój łan przyszedłszy z kościoła, i wetknąw­
szy ziele święcone w szczyt snopka, między 
ziarno głęboko, żeby nie wypadło potem w dro­
dze, bo żleby to wróżyło, a zresztą byłaby w tem 
poprostu obraza Boska przez poniewieranie świę­
tości, wyniesionych z kościoła; obnosi się na­
stępnie ten snopek po tem polu, z którego wzię­
ty i po wszystkich innych zagonach swoich, nio­
sąc go we dwie osoby.

Ostatnie wiadomości.
Hutini a reforma wyborcza.

Do notowanej przeć nas opinii jednego ze 
s t a r o r u s s k i c h  posłów sejmowych, który 
się oświadczył za systemem pluralnym w nowej or- 
dynacyi wyborczej do parlamentu, przychyla się 
i „Hahczamn- , który pisze między innemi: „Mię­
dzy ruską a polską ludnośoją kraju niema ja­
skrawych różnic socjalnych i dlatego system plu- 
ralny wyborów n i e byłby niesprawiedliwym- .

U k r a i ń s c y  s o c j a l i ś c i  wyraża­
ją zadowolenie z dotychczasowych obrad w ko- 
misyi dla reformy wyborczej. Organ ich „Wola- 
nazywa wynik prac komisyi „zwycięstwem pro- 
letaryatu1* i stwierdza, że jest to zwycięstwo 
„milionowych mas praciujuczoho łjudu", jest to 
z w y c i ę s t w o  s o c j a l i s t y c z n e g o  
p r o l e t a r y a t u ,  który wszczął borbę o re­
formę i pod k t ó r e g o  p r e s j ą  t o  d z i e ­
ł o  w komisyi p r z e p r o w a d z o n o - .

— O niepożądanym objawie donoszą pisma 
warszawskie: Warszawski oddział banka włościań­
skiego otizyinał sporo ofert od obywali ziemskioh na 
sprzbdaż majątków dla parcelacji włościanom. Obe 
cnie zarząd banku oferty powyżize przedstawił w Pe­
tersburgu, dająo swoją opinię, że wskazana przez 
właścicieli cena jest za wysoka i tranzakcya taka 
nie może być korzystna dla włościan. W liczbie 
zaofiarowanych na sprzedaż majątków znajduje Się 
kilka z pałacami historycznymi, oo powiększa wartość 
majątków, ale dla włościan pałace i parki nie mają 
wartości.

— Charakterystyczne uwagi z obt-onege ruchu 
w Warszawie kreśli kronikarz „Gaz. poi.". Złota 
młodzież dawnego typu zniknęła z nlio Warszawy. 
Za to zjawiła idę inna, „młodzież- . Oto coraz czę­
ściej widzimy w Alejach Ujazdowskich, na Nowym 
Swiecie 1 na Marszałkowskiej „gumy- , pędzące po 
kawaleraku. Na siedzeniach rozpierają się młodzuńcy
0 fizyonomiaoh z pod ciemnej gwiazdy. Czasem są 
trz e źw i, czasem pijani. Czasem sobie przyśpiewują 
wesoło, czasem, zwłaszcza w nocy, lnbią dla „fan 
tazyi- puknąć z browninga, nastraszyć spóźnionego 
przechodnia, ściągnąć z łóżka spokojnego filistra i 
zmusić go do wyjrzenia oknem, wreszcie, zaniepo­
koić patrolujących żołnierzy ., W dzień ustępują im 
z drogi posterunki policyjne, rade unikać zwady, 
pod wieczór zdarza się, że toh zaczepią, że zawo­
łają dorożkarzowi: „etańJ. Ale dorożkarz nie słucha
1 „panowie- jadą dalej. Bywały wypadki, że huknie 
za nimi salwa jedna i druga, ale szkody im żadnej 
nie zrządzi. Przeciwnie, „kule zabłąkane" wybierają 
sobie ofiary z pośród zwykłych przechodniów, Bogn 
ducha winnych. „7,fota młodzież- wychodzi cało... 
Kto są ci „panowie- , którzy w tych ciężkich i smu 
tuyoh czasach mają i humor dobry i pieniądze i 
szczęście do unikania zatargu z policyą? Przeważnie 
nie wiemy. Czasem jednak kiedy „szczęście- zawie­
dzie, jeden i drugi protokół, sporządzony w cyrknle, 
ujaw«ta, że .to zhkni złodzieje. Tak. Oni czują się 
obecnie dobrze, Im jednym jest wesoło, Ich tylko 
nie opuszcza fantazya kawalerska. Są młodzi, bardzo 
jeszcze młodzi. Mają po dwadzieścia lub po dwa­
dzieścia kilka lat. Świat, kasy steroryzowanych ku­
pców i kieszenie współobywateli stoją dla nich o- 
tworem. Zawód ich, to zawód w dzisiejszych cza­
sach popłatny. Zoryentowali się w sytnaoyi sprytnie 
i umieli ją na swoją korzyśó wyzyskać. Z powodze­
niem, gdy trzeba, ndają rewolnoyonistów, z łatwością 
i bezkarnie nadużywają firm partyj popularnych, z 
finezją „wywłaszozają" bnrżojów i z łotrowskim 
uśmieehem na ustach spoglądają na marny plebs 
z wyżyn dorożki, hojnie opłaoonej... Czasy rewoiu- 
oyjne, czasy przeszacowywania wszelkich wartości, 
czasy zamętu i anarchii wyrzuciły ioh z głębin ży­
cia na sam wierzch, wyprowadziły ich z nor i 
zaułków na światło dzienne i uozyniły z niob nową 
„złotą młodzież®, która w znękauej i zbolałej War­
szawie hnczny wesoły, hnlaszozy prowatzi żywot na 
znak i dowód, że przecież na świeoie nie jest jeszcze 
tak bardzo źle...

— W Łodzi w febrykaoh Sohełblerowskioh wy­
buchł strajk; we wszystkich oddziałach strajkuje o- 
koło 7.000 robotników.

— Wczoraj popoł. napadło kilka ludzi na przecho­
dzącego przez staoyę Warszawa-Kowelska pomoonika 
naczelnika siacy, Warszawa-Orzeska, Mikołaja Doro- 
fiejewa, i pięciu wystrzałami z rewolwerów położyło 
go trapem. Zabójcy zbiegli.

— Podróżni pociągów kolei nadwiślańskiej, 
po wracaj ąoy onegdaj do Waeszawy z Otwocka, Fa- 
f®®ioy i Radości, mieli nielada niespodziankę. Pod 
Wawrem pociągi nagie zatrzymano, poczem otoczyło 
je wojsko. Każdego podróżnego z osobna poddano 
szozegółowej rew izyi. W ten sposób zatrzymano w 
polu trzy pociągi osobowe pod Wawrem, oraz jeden 
pociąg kolejki Jabłonna-Wawer. Szukano broni i za­
bronionych pism, a przy kim je znalezioną, tego 
aresztowano. W pooiągaoh powstał straszny popłoch, 
gdyż myślano, ie to napady bandytów. Kilkudzie­
sięciu aresztowanych odwieziono późno w nocj oso­
bnym pociągiem do Warszawy i odstawiono do cy­
tadeli- Powodem tyoh rewizyj była pogłoska o tem, 
że w okolicach Otwocka miały się odbyć masowe

Francuski dzień robttzy.
Rząd francuski przygotował do wniesienia 

na najbliższej sesyi parlamentu pfbjekt ustawy, 
normujący prawny dzień roboczy. Projekt opra­
cował minister handlu, Doumergue. Mówiąc 
ogólnie, projekt ustanawia prawny dzień pracy 
dziesięciogodzinny, we wszystkich gałęziach prze­
mysłu i handlu, dla wszystkich mężczyzn doro­
słych. Zastrzega jednak takie pewne wyjątki.

Obecnie we Francyi prawny dzień pracy li­
czy się dla dorosłych mężczyzn po 12 godzin, 
według ustawy z roku 1848; dla kobiet i dzieci 
po 10 godzin od roku 1900. Pierwszy artykuł 
projektu p. Doumergue głosi: „We wszystkich 
fabrykach, warsztatach, kopalniach i kamie­
niołomach. gdzie godziny pracy nie są uregu­
lowane specyalnem prawodawstwem, w prze­
myśle rozwozowym, ładowaniach i wyładowa- 
njach i podobnych zajęciach, wa wszystkich za­
kładach zarówno publicznych, jak prywatnych, 
świeckięh i religijnych, nawet, jeżeli mają cha­
rakter naukowy lub dobroczynny, godziny pracy 
dia dorosłych pracowników nie mają przenosić 
10 godzin na dzień- .

Prawo to nie ma być zastosowane w całej 
rozoiągłości przed upływem lat czterech w war­
sztatach, gdzie nie pracują kobiety i dzieci. 
Zmniejszenie godzin ma nastąpió w dwu odstę­
pach czasu. Prawny dzień pracy ma mieć 11 
godzin natychmiast po przejściu ustawy; 10 i pół 
godzin we dwa lata potem, a 10 godzin po 4 
latach. Pewne wyjątki dotyczą mężczyzn, pracu­
jących na otwartem powietrzu. Projekt omawia 
też pracę urzędników biurowych i sklepowych ; 
nie dotyczy ich paragraf, stanowiący pracę 10 
godzinną, ale dotyczy zastrzeżenie, iż mają mieć 
przynajmniej 10 godzin nieprzerwanego odpo­
czynku w ciągu każdej doby. Względem kobiet i 
dzieci, projekt zastrzega, że nie mają być zatru­
dnione dłużej, jak  6 godzin z rzędu, chyba, że 
w danem miejscu cały dzień pracy oblicza się po 
godzin 7, nie więcej i że przerwa dla spoczynku 
w ciągu tych godzin będzie trwała przynajmniej 
jedną godzinę.

W ten sposób rząd francuski dotrzymuje 
danąj przez p. Sarrieoa przed' wyborami obiet­
nicy, i i  w warunkach pracy zajdą wszelkie mo­
żliwe drogą prawodawczą uleczenia. Wiadomo,
że przeszła już ustawa, nakazująca całkowity 
spoczynek niedzielny. Nieco później ma rząd 
wnieść projekt, dotyczący udziału pracujących 
w zyskach, kontraktów robotniczych i zatargów 
zawodowych.

Telegramy i telefonematy
z dnia 14 sierpnia 1906.

Wiedeń. Półurzędowy „Fremdenblatt- do­
nosi, że wiadomość, jakoby król Edward w po­
wrocie z Marienbadu miał złożyć wizytę cesarzo­
wi Franciszkowi Józefowi, jest nieprawdziwa.

leni na drobne grupy, przeniesieni zostaną do 
innych oddziałów wojskowych. Do zarządzenia 
tego skłoniło rząd to, iż wśród tych załóg od­
krył szeroko rozgałęziony spisek wojskowy.

Petersburg „Petersb. Ztg.“ donosi, że 
śledztwo w sprawie buntu w Kronsztadzie już 
ukończono. Przed sądem stanie przeszło 200 ma­
rynarzy, oskarżonych o udział w buncie. Proces 
rozpocznie się w pierwszych dniach września br.

Berlin. „Yossische Ztg.* donosi z Peters­
burga, że ponownie urządza się tam masowe re- 
wizye domowe wśród członków socyalno-rewo- 
lucyjnej partyi.

Głód.
Petersburg. Z Samary donoszą, że klęska 

głodowa przybrała tam rozmiary olbrzymie. Chło­
pi giną masami z głodu. Rozgrywają się przytem 
straszne sceny po ulicach.

Na Kaukazie.
Kolonia. „Kólnische Zeitung* donosi z Pe­

tersburga, że rząd centralny otrzymał niepoko­
jące wiadomości z Kaukazu. Mianowicie ma się 
tam przygotowywać ogólne powstanie przeciw pa­
nowaniu rosyjskiemu na Kaukazie. Nadzwyczajne 
wrzenie ma się objawiać w garnizonach w Mi- 
chajłowskaju i w Karsie.

Petersburg. Ministeryum wojny, które w 
ostatnich czasach skróciło już termin służby 
czynnej dla szeregowców armii i floty, postano­
wiło pójść dalej w tym kierunku. Między innemi 
postanowiono skrócić ogólny termin służby woj­
skowej, który obecnie wynosi w linii 8 lata, w 
rezerwie zaś 15 lat. Wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa czas pozostania w rezerwie szere­
gowców zostanie skrócony o trzy lata. Kwesty a 
ta zdecydowaną będzie ostatecznie po wyjaśnie­
niu obecnego staną rezerwy wojskowej w 
państwie.

Londyn. Dzienniki ^tutejsze donoszą, ii w 
tym tygodniu po raz pierwszy od dłuższego cza­
su odbędzie się w Petersburgu wielka parada 
wojskowa, w której weźmie udział więcej, niż 
50.000 żołnierzy. W paradzie tej weźmie udział 
car w towarzystwie w. ks. Mikołaja Mikołaje- 
wicza.

Petersburg. Z Niżnego Nowgorodu dono­
szą, że na tamtejszym jarmarku dokonują się li­
czne ohroty, chociaż ruch z początku był słaby. 
Firmy z Białegostoku otrzymają liczne zamówie­
nia, nie wiadomo jednak, czy potrafią im podo­
łać wobec niepokojów robotniczych.

Kfjów. Przy pocztowych pociągach kolei 
południowo-zachodniej zaprowadzono od dziś oso­
bne, odpowiednio urządzone wozy na przesyłki 
pieniężne; wozy te przyczepiane będą do- wago 
nu pocztowego, a pilnować ich będzie zawsze 
wojsko.

trzebnyeh przyrządów. Do zakładu może być przy­
jętym uczeń, który ukończył szkołę ludową i przy
najmniej 13 rok iicia. Zapisy od 1 do 15 września. 
Miejsc wolnych jest pięć. W lokalu szkolnym mieści 
się internat, w którym uczniowie za skromnem wy­
nagrodzeniem mają mieszkanie oraz wikt.

Z rynków towarowych.
B u k  r o l a  ta c y  w e  L w e w ie .

Lwów dnia 14 sierpnia.
Dziś notujem j za 50 kilogram ów loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pgzenica gotow a od 7-50 do 7-70, pszenica na ter- 

m ina 7'80 do 7-50. Żyto gotowe 5 50 do 5-70, żyto na 
te rm ina 5 80 do 5 50. Owies obroczny gotowy 6"604o 
6'80. Owiec obroczny na term ina 6 00 do 6'30 Jęczmień 
pastew ny 5'75 do 6 00. Jęczm ień brow arniany 0"00 do 
0-00. Rzepak 00-00 do 00 00. L nianka 0-00 do 0+0. 
Groch pastew ny 6 00 do 6 80, groch do gotowania 
8.00 do 9.00. W yka 5-60 do 6 00. Bobik 5 30 do 6-60 
H reczka 00.00 do 00'00. K ukurudza nowa za 56 kilo 
0-00 do 0-00, kukurudza s ta ra  0+0 do 0-00. Chmiel no­
w y za  56 kilo 00-00 do 00 00, chmiel s ta ry  00+0 do 
00 00. Koniczyna czerwona 45-00 do 55-00, koniczyna 
b ia ła  4 0 — do 50-—, koniczyna szwedzka 50*— do 
05-—. T ym otka 00- — do 00-—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
36’— do 86"25. S p iry tus pa rita s  Tarnopol n a  term iny 
— •— do — , sp iry tus paritas Tarnopol ekzkontyn- 
gentow aay 18 25 do 18‘50.

C e n n i k  z i e n t e p ł e d ś w  w  K r a k o w i e  z d.
10 sierpnia 1906 r. W „H ali zbożowej*. — Tendenoya 
niezmieniona.

Pszenioa b ia ła  od koron 8'45 do 8-55, biała tran- 
zyto O-— do 0 — czerwona i żó łta  8-25 do 845. 
czerwona i żółta now a O-— do O-—, węg. 825 do 
8-45. Żyto kraj. —•— do — , żyto dworskie 8+0 de 
6'60, targow e 6‘10 do 6-30, tranzy to  0-— do O-— węg. 
8-70 do 7-90. Jęczm ień brow arny O-— do O'—, na 
krupy 6*50 do 6+0, n a  paszę —•— do —■—, tranzyto 
O.— do —-O. Owies 8 50 do 8-80. Proso zw ykłe 0+0 
do 0-00. T atarka  6-80 do 6‘80. Kukurudza nowa 7_36 do 
7.56, s ta ra  0-— do 0-—. C inąuantin  nowa 7-90 do 8-16. 
C inquantin s ta ra  O'— do O -- Groch W i k tóry  a  10-50, 
do 11'50, zw ykły  8-75 do 9-75, pastew ny 8-75 do 9-— 
F asola enkr. s ta ra  17'14 do 19-—, d ługa 12-50 do 18+0, 
k ró tka 12+0 do 12-50" perłow a 11+0 do 11-60. Bobik 
0-— do O+O. W yka 7.25 do 7-70. Rzepak jesienny
14-75 do 15-—, t r a n z y t o  do — —. Siemię lniane
—•— do —■—, konopie 12-— do 12-50. Lnica —+0 do 
00-—. Mak niebieski 33"— do 36-—, szary —•— do —'— 
K oniczyna nasienna czerwona 3 3 — do 35-—, nasienna 
biała 00’— do 00-—, nasienna szwedzka -•— do —’— 
E sparsetta  —+0 do —-00. Lucerna —•— do —•—  Ty­
m otka —•— do —•— Otręby pszenne 4+0 do 4-80, ży- 
tne O-— do O-—. Mąka czerwona 5‘25 do 5+0. O fagi 
4+0 do 5‘10. Słoma żytnia długa z opł. 2-40 do 2-80 
pszeniczna długa 0+0 do 0-00. Mierzwa żyt. z opł 
—•— do —•—, pszeniczna 1-80 do 230—. Siano zwycz 
stare z opł. 1-60 do 2-20. Koniczyna pastew. 2+0 do 
2‘80. Siano nowe 1+0  do 2-20. Soczewica 00-00 do 
00-00. Otręby rosyjskie żytnia 5-00 do 5-10. Ceny no­
tow ane za 50 klg.

B n ś z p e e z f  dn ia 14 sierpn ia 1996 Kurs w koro 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę n a  październik 
14-82—14-84, na kwiecień 1542—15 44. żyto na paź­
dziernik 12-42—12-44, na kwiecień 12+0 do 1 J+2, 
owies na październik 12+0 do 12-82, na kwiecień 
13-20 do 18-22, kukurudza na sierpień 12+0 do 12 32, na 
wrzesień 12‘50, do 12-52, na maj 10-76 do 10-78, rzepak 
na sierpień 32'50 do 32-70.

Oferty: na pszenicę dostateczne.
Chęó kupna: mierna.
U sposobienie: ustalone.
Pogoda: piękna.

Zjazd Edwarda z Wilhelmem.
Londyn. „Times- w osobnym artykule, po­

święconym gazdów i króla Edwarda z cesarzem 
Wilhelmem, podkreśla n i e o f i c j a l n y  cha­
rakter tego zjazdu, jako jedynie aktu kurtoazyi. 
„Times- jest przekonany, że zjazd nie ma poli­
tycznego znaczenia.

Londyn. „Times- pisząc o zjeździć króla 
Edwarda z cesarzem Wilhelmem zaznacza dalej, 
Że przyjaciele rosyjskiego samowładztwa nie 
uważają obecnej ohwili za nadzwyczaj krytyczną; 
w rzeczywistości nie jest ona taką, ażeby skłonić 
ich mogła flo jakichś nadzwyczajoych politycz­
nych środków. W każdym razie trudno pomy­
śleć, aby tak pełen taktu i doświadczony dyplo­
mata, jak król Edward, mięszał się w jak i­
kolwiek sposób do zatargów wewnętrznych w 
Bosyi.

Z Rosyi.
Wybory do Bumy.

Petersburg. N o w e  w y b o r y  d o  D u ­
m y  p a ń s t w o w e j  o d b ę d ą  s i ę  w p r z y ­
s z ł y m  m i e s i ą c a  na podstawie ogłoszonej 
wczoraj nowej ustawy wyborczej.

Petersburg. „Petershurskaja Gazeta-  donosi, 
że wybory do nowej Dumy zaczną się w listo­
padzie, a w ciągu sierpnia i września wygoto­
waną będzie ustawa wyborcza, której ogłoszenie 
nastąpi przed rozpisaniem wyborów.

Bepresye.
Petersburg  „Petersburskaja Gazeta- do­

nosi, że na statku „Pamiat Azowa* aresztowano 
cały komitet rewolucyjny, na którego czele stał 
student Petrow. Komitet ten składał się z 50 
osób. Wśród 259 aresztowanych majtków zna­
leziono tylko 8 osób cywilnyeh. W forcie Kon­
stantyna aresztowano 25 osób cywilnych, podej­
rzanych o agitację rewolucyjną, w Sreaborgu 
zaś 85 osób cywilnych, między nimi wielu inży­
nierów i profesorów.

Petersburg. Rząd postanowił znieść zupeł­
nie dotychczasowe załogi forteczne w Libawie, 
Rewlu i Rydze, a w miejsce ich utworzyć nowe 
załogi z innych oddziałów wojska. Żołnierze do­
tychczasowych załóg w tych twierdzach, podzie-

watykan a Francyi.
Paryż. Dzienniki ogłaszają adres, który 

przed kilka tygodniami wysłano do papieża przy 
sposobności otwarcia paryskiej konferencyi fran­
cuskich biskupów. Adres zawiera życzenie utrzy­
mania przywilejów Francyi, zwłaszcza protekto­
ratu na Wschodzie, oraz prośbę, aby francuscy 
kardynałowie jak dotąd tak nadal zachowali miej­
sce w rzymski em kolegium.

Bułgarzy i Grecy
Sofia. Urzędowe wiadomości donoszą 

o n iepokojacb w Anchialos. Grecy, którzy rozbi- 
ji mityng, zabarykadowali się w kościele i w 
kilku większych domach. Walka, trwała do pią­

tej do godziny popołudniu. Prefekt miasta kilka­
krotnie wzyw ał Greków do poddania się, jednak­
że bez skutku. Wreszcie przybyło wojsko z Bur­
gas i zajęło miasto. Osób zabitych jest wiele, 
jednak ich liczba jeszcze nie jest ustalona, podo­
bnie jak rannych. Biskup grecki zginął w pło­
mieniach pałacu metropolitalnego. Ogółem spło­
nęło 80 budynków prywatnych i publicznych. 
Grecy uciekli w góry. Wzburzenie panujące 
wśród Gre ków w Burgas każe się obawiać po­
wtórzenia niepokojów. Kilka sklepów już zdemo­
lowano, a w prywatnych mieszkaniach wybito 
szyby. Na kolei w Kormenlji odbył się mityng 
antigrecki, a tłum sprowokowany przez pewnego 
Greka, zabił innego Greka. Wojsko wkroczyło a 
pewien oficer zabił trzech demonstrantów.

Sofia. Rada ministrów uchwaliła ząptosowa 
nie jak najostrzejszych środków przeciw niepo­
kojom antigreckim. Wojsko otrzyma rozkaz strze­
lania do ekscedentów. Dla ofiar pożaru w An­
chialos oraz na koszta innych zarządzeń z po­
woda niepokojów uchwalono kredyt w kwocie 
100.000 fr.

Niemcy w Afryce.
Londyn. Dzienniki tutejsze donoszą, że 

w koloniach niemieckich w Afryce pewien du- 
chowny murzyn skazany został na rok więzienia 
i chłostę za to, że modlił się, aby Bóg dał czar­
nym „tyle siły, iżby mogli wyprzeć białych 
z Afryki- .

Dział rolniczy.
a Żniwa. Z Jarosławia donoszą: W powiecie ja­

rosławskim żniwa już pokończono i prawie wszędzie 
znajduje się zboże pod dachem. Na ogćł biorąc, plon 
jest bardzo korzystny, zawiódł tylko w miejscowo­
ściach nawiedzonych wylewami rzek. Skarżą się je­
dnak gospodarze, że ziarno pozostawia wiele do iy- 
cienia, ziarno bowiem jest szczupłe. Paszy jost pod- 
dostatkiem.

a W krąj. M kole tkackie] w Gorlicach
nowy rok szkolny rozpoczyna się 1 września. Szkoła 
ma za zadanie kształcić młodzież na zawodowych 
tkaczy. Nauka trwa dwa a względnie trzy lata i jest 
bezpłatną. Uczeń, który nabrał tyle wprawy, że umie 
wyrabiać towary tkackie na sp sedaż, dostaje sto­
sowne wynagrodzenie za swą pracę. Opróos tego 
uczniowie ubodzy a pilni otrzymują stypendya do 10 
kor. miesięcznie, zaś po pomyślnem ukońoienia nauki 
dostają zapomogę na sprawienie warsztatu i po-

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  d. 14 sierpień 1906. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 67i'75, węgierskiego zakładu kredytow ego 814+0, 
Anglobauku 308-65, Onionbanku 549-50, Banku d la 
k rajów  korounych 439-50, Bankvereiuu 550’—, Boden- 
oreditu 1041-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
674'—, kolei państwowych 673'50, kolei południowej 
187-75, tram w aju  A. — , B. — , kolei Elbathal 
454-—, kolei półnoonej 5490, kolei oaerniowieckiej 
581’—, alp iny  589’—, Rim a M uranya 576*00, praskiego 
tow arzystw a źełaznego 2793-no, fabryki broni 588—  
tureckie tytoniow e 408'OO galicyjskiego karpackiego 
Tow arzystw a naftowego 550-—, oblig. węg. indwnniz. 
94-50, ren ta  majowa 99 55, austryaoka ren ta  koronowa 
99 69, węgierska renta koronowa 94-80, 56-let. lis ty  
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 98'85, 4-pro- 
centowe lis ty  banku hipotecznego 98'50, 4 i pół pro­
centowe listy  banku krajow ego 100+5, 5-proce*towe 
lis ty  banku hipotecznego 111+0, 4-procentowe Banku 
kraj. 98 80, 4 i  pół proc. Banku kraj. 10150, 8-prooent. 
kom unalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99'50, 4-procentowe galic . 
pożyczki krajowe z r. 1893 98’50, 4-procentOWa po­
życzka m iasta  Lwowa 97 40, losy tureckie 161-— m ar­
ki 117 85, ruble 250+0, 5 proc. ren ta  rosy jska z 1906 
r. 79-40.
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NADESŁANE.

tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Nig-dy nie zawadzi
otaczać się jak największą ostrożno­
ścią, gdy chodzi o zachowanie zdro­
wia i p i ę k n o ś c i .  — Dlatego 
nie należy się używać kosmetyków 
takich, które oprócz szumnej nazwy 
niczem innem nie zalecają się. Gdy 
tymczasem długoletnia praktyka i 
renoma, jakiemi się cieszy jest do­
wodem, że produktem najlepszym 
do utrzymania elastyczności skóry 
i świeżości cery jest Crśme Simon.

Dr. Emil Lateiner
telier z dniem 25 b. m. do sąsiedniej kamienicy 
p r z y  n i .  K o p e r n i k *  L 7 .

Prymaryusz

Dr. M. Świątkiewicz
powrócił i ordynuje w chorobach skórnych i we­

nerycznych, Lwów, Grodzickich 1.

Bilety wizytowe,
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u je

Zakład artystfczno-litografi czny i drukarnia
PULEM, NEUMANNA i Spółki,

L w ów , Ł y cz a k ów  3.

Przyjechali do Lwowa d. 14 sierpn ia  1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). M. 

hr. Berkowski z Mielnicy, pp. Madeysey z Gajów, 
J. Nanowski i Ustrzyk, P. ks. Biliński z Zarwa- 
nicy, dr. W. Żelichowski z Bydgoszczą, W. Danka 
ie Sajo z Węgier, W. Rudzów z Swiejkowa, dr. 
J. Fleszar z Lańonta, J. Hhorodyński z Sarnki, 
H. Wolff z Wiednia, J. Weiss z Witdnia, H. 
Lauterbach z Wrocławia, A. Urieh z Wiednia, Ch. 
Winkler z Hamburga.
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fABKYKA ASTALTU I MPY WDHOAD 
In A. SZELIGI ŁYSZKIEWtCZA*

DBOBNE O O I.O SZ E5IA
po 4  hi. od w rroia.

P  n n t o t
a Eęsich rątróbek, atrosburgski. po 3 ko , 
■ t n l m l  4 koron -o -ik* fantowa — 

Dwór Łapssyn, B rrefany.

W,Winogrona stołowe
opłaćone-do kaldej <tacyi pocat. w s klg. 
kossach k. 4*80 aa pobranion B r a d a  
Ł e a i a n r .  i erawcs, Połndn. Węgry. 
 ___________________ 57i

Świeży miód kuracyj. /
na]lrpiay twardy lub -łyimy (patoka), 
1 s.fa*nych pasiek j kip. 6 t to  J i  franco. 
K orseaiew if i ,  em. naucz, lw aao iany

/ l l i f n P O  2 deaaeayckle: Renkloiy k. 5, 
“ " ' • “ O Grmskl k 3-50, Jabłka po- 
prówki k 3 50. Śliwki węgierki k. 3 00. 
Pomidory 3 50, wszystko I  sorta w 5 kg. 
koszykach v n* la zaliczka s.fsyfc S 
W tN K E R T , wlas< Idei og idów w Z ale 
naykaeh i. 4. 155

n Q n U g  1 fcpasogo towarzystwa, wezech- 
U 9 U U i t  stronnie uzdolniona w gospo­
darstwie i kuchni, poaankuje umieszczenia 
do samoistnego zarządu domn, mogłaby 
się zająć wycl iwauiam dzieci, albo wyje 
chzć do aaktadu kąpifaiowago. Zgłoszenia 
przyjmuje pod „Zarządczym" admiaiztrmcya 
„Gssaty Naród >wej“. 146

Poszukuje się rządcy
| f / t h a  teoretycznie i praktycznie wy- 
U U U l kssiałt >Łego, a dłuższą p rą . yką, 
w sile wieku, , dolne JO do prowadzania ii - 
tereaów majątkowych, znającego aię na go- 
rzelnictwie. Kaacya 4.000 koron, pens' i> 
4 000 koron. Zgłotzeuia pod „K ląd - do 
biura dzienników Plobns, Lwów, Galicja. 
 ^68_______________________

Poszukuje się leśniczega
młodego, n  ergieznego, do naazoru kilk- 
rswirów, Eano] a 1.200 koron — pensja
1.200 koron. Zgłoszę pod „Leiniczj dr.
biura dzienników Plobna, Lwów, Galicja.

t’0________

Poszukuje się kamerdy-
H 0 a n  kawalera i Strzelca kawalera, ob­
l i  O l A  znajomionych se swoją s łiibą  
dłuiascmi iwiadertw mi w dobrych domach. 
Kanoye 600 koron, lensye po 60 koron 
miesięcznie, Zgłrazrila poo ,Strse'e *B do 
Unra dzienników Plohna, Lwów, Galicy z. 

569
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L n  S m is  m u  saau as N okolicach ni. 
n 8 |F T I B  z a r a z  Akademickiej,
1'nótn.ej lnb ogrodu Pojeaui' .ego dwa 
pokoje fronsowe z osobnymi wchró»mi pa 
I. piętrze, albo wysokim parterse Lnb teł 
jeden lu ij pokój frontony 1 praedpoko- 
jem — w tych .  itnycb stronach. Adreso­
wać naloty Lwów, ni. Batorego 38, do­
zorca domn. 156

W
JSł

ik la d i l*

t  M a  w m U m
( M a r y ó w k a

p o d  L w o w e m ) ,
•d  1S sierpnia a lęeej paka 

wolnych 558

Nowo otworzony
magazyn i pracownia

FUTER
pod firmą

J« i Jw i
s>r

Uszlachetnione

Likwidacja 
■polki lapioeHWr

tylko d- i ^ o  wRąłoji. Dj  oAWąia je­
szcze kompletne sypialnie, salony, jadalnie, 
dywany: porty* y, firanki, kapy materye 
meblows, kołdry ftp. Lwów, J  a g le l l ,  fi-
ia  I. 964

Zarząd dóbr Grodkowlee, poomte 
Brzezie, poleoa do Biewu:

I) Pszenicę os kę Galicyjską w dwóch ga­
tunkach, odzm -*015 dwoma medalami 
na Wy stawie powisechne' w Paryłu :
1) „L!i.t»“ poch idząca s najdorodniej­
szych kłosów ręką na poln wybieranych 
p. ren)* sa 100 kilo . . kor. 28-—
a) „Selekcyjna* p" rwsi s reprodukcja 
L i t r y ............................................. kor. 25

II) Pazanicę Grosfurst toti “ ach im hodo­
wli Oimhelz {reprodukcja) krryłówka 
Square-Hrad 1 pszenicy krajowej ssląa- 
H e j ..................................................kor. 25

III )  Żłto polskie mało w migająca 1 plen­
ne k< iron 12. Cena lOzumieją się loco 
Jtacya Podli te lub Kłaj, Zł worki doli­
cza się cenę .osztu jiSj

Geometry
poszukuje Wydział 
powiat śniatyóski

za miesięcznym wynagrodzeniem 
600 koron z dodaniam podwodów. 
Ugoda roozna nie j « s t  wyklu- 

ozona. 689

ObywaielstwD w w ,  S S = B ? 2 “ £
ł a otrzymuje wyroby krajowe, gdy tyn»c*uem łoBtaje przeważnie 
towar praski lab conajmuiej niagaheyjski. Nie oj mając wartości tym 
obcym produktom, sadzimy, f  przaciei, jak dłago krajowa fabryka 
zatpokcic może miejsoowe zapotrzebowanie, Bprowaizaó się powin­
no wyłąoani* od niej nawozy. Mło chcemy już podnosić, ż« zewsząd 
spotykają nas uznania za jakoió i ikutecznośó towaru. Zamav'&ó 
najlepiej beipośredoio w ’ galic. Towarzystwie akcyj. dla przemy- 
eta caemicsnego, Lwów, ul. Akademicka 8. 684

ure L w o w k
ul. Akademicka 3,

obok magazynu W P. rfchayerów.
Polec* futro a izclkiego rodzaju i fasonu 
tako t o : Paltociki, wierzchy z batanów
perskich, astrockanów, selskinów. pa atyny, 
najnowsze kołnierze fa*on swe, n  e ta rki 

amikie i dziecinne, czapki męzkie i dam­
skie, -arękawki myłliwikie.

Futro męzkie i 'emskie miastowe i podró­
żne. I rsyjmuje również przerabianie fuser 
pod nowi wieizch;, Namówienia z prouin- 

cy pnyjmnje. Ceny przystępne.

M iejsce  k u r a c y jn e

PRlESSNlTZTHAL"
i&ł iżons

w HSdllng.
r» 1K50, urządzone z uąj- 

m komfortom, w najpjękmej-
szam
ednak półgodziny oddalone od Wl idnia.

siu do kuracyl nezelkieh Ma- 
1 okol w ew aętrsnyrh  »■ rwowyeh — 
•lis w yozeini: reh  1 ozłublonjeb nij- 
trozkliwnźa opieka L zn*.konute skutki.' 
Telefon Módlirg 17.

Cenniki bezpłatnie.
Lekarz kierująt y: J r  Józef Weiss.

je!&

Parcela budewlanaj
priesdło 400 dąii i kw., położona, 
w okolioy Wysokiego Zamka od 

Btrony al. Żółkiewskiej,
do s p r z e d a n i a

w całości lub częściowo Bli&sza 
wiadomość u T. Żmudzińskiego, 
Lwów, ul. Gołębia 6, oodziennie 
między godz. 7 a 9 wieczorem.

Każde naśladow nictw o 1 p n e a ru k  karane.

I iCHDIE^I

ilein eeh tu.

Jedynce praw d o iw j jgti T h ierry*ego balsam
tylko s zieloną marką aakonniey P raw nie ■ M tneiony. O . d a­
w na szpany  Ja* nloprzetcigaii ay pr*y niezcrzwnośct, >ołabienin 
łołądL >, kłórin, katarze, cierpieniu płuc, uflnnzy ir-d. — Cep« 
12 małych albo 6 podwójnych flaszek iobo Jedna Wielka flaszka 

■ paten t, zamknięciem ko r. 5, opłacone. 3 4 3

I h l e n / e g .  e e a t y l e l l e w s  m s t t  n n a u  Jako Non 
p ln i u ltra

przecia wszystkim sast*rza.v n ranom, (spaleniom, skaleczeniom, 
ts.zodom i bolączkom I tdego rodzaju. Ceua 2 cegiełki k . t'6U. 
opłacone wyi u  tylko 1. popizedniem nadesłaniem pieniędzy lnb 
za roT oeką. ś p i  A T h  lerrjr ln  P r e ą r a d a ,  o Rokttzełi- 
ftancrkrnnn. Broszury z tysiącem oryg listów dz.ękczynnych 
bezpłatnie i opłacone. Lic naDycia w wiein wiotszych aptekach 

i w medycznych drogneryaoh

Ogłoszenie.

]. fi. Jaczewski
we Lwowie

e. fc. soouwca nadworny. 565

spirytus Esjnt u# Tii Mami for SBr’rw
p l e r w w ę i  p r ó b y

n a l l e p z z ę j  | a k v ś c i CO £-■

51eg.
(tazita

Polski Zwiąsek Niewiast katolickich otw.ara z dmem 1 poż- 
daiemika w  I r a k o w l e  p rij ul. Staro-"W iślnej nr. 14

(Pensyonat)
dla panien choąoych kształcić się w wyższyoh zakładach nauko­
wych i w Uniwersytecie Za mieszkanie i całkowite utrzymanie 
opłata miesięczna wynosi 70—80 do 100 koron w razie osobnego 
pokoju (według bieżącego kursu 28 rabli, 32 rabi< do 40 rubli). — 
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Informacyjne Polifeleyo Związku 
Niewiast Katolickich Kraków, Pałac Spiski nr. 34. -577
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Jan Jhnatowicz
w  A C r a k o i r l e ,  L w o i r i c ,  P r z e m y ś l a  

1 w  B t a n l s ł a n  o w l e
poleca

Prawdziwy Krem ogórkowy I kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor.

do wydeUkacenia i npiękssenia twan-y. Znakomite, prawdziwe nstn- 
ralne. Żądać wyra lnie tylko v yrobn

I H I  A T O W I C Z  A.  = =

ntntntntnmn ununnnnn« x x x x x k  x  x

I m i t o w a n e

dyamenty i klejnoty
w y k o n a n e  w  drodze  naukow ej, są  obecnie w e L w o w ie  do nabycia. —  W y sta w io n e  są  w  gab lo tce  firm y

C e o n  S t a r k ,  przy ul. Karola ludwika 1 17,
i mogą być obejrzane dokładniej w sklepie.

Proszę przyjść i zobaczyć jak się świecą!
ą r  % % •  Ba do prawdziwych tak podobne, że tylko znawcy mogą je rozróżnić. Tych wspariałych . . . .
I l l f l  0 Y 2 i n S n T Y  n’e oa f̂̂ y brać na równi z jakimikolwiek naśladowanymi dyamentami, które KOlCZykl, 8Z pilk l 0 0  KI'&W0leK, n o n u n lO fin ik l,

# H V V I  V J  H l ł l l i l l l J  poprzednio w tem mieście sprzedawano. . .  . ,* * grzebienie, ltp. itp.

jeden nut oka może o tem przekonać.

Tućor iyamenty
opraw ę w pierścionki, bruszki, guziczki,

Celem szybkiego wprowadzenia kamieni Tudora sprzedajepav je po jednakiej ceuie Koron z oprawą 593

Wydawca i odpowiedzialny ledaktor P l a t o n  K o u t e c k i . Z drukami i litografii Pillera, Neumanna i So


